
Nasz dzisiejszy piakah 

ALISON 
MOYET 

niewątpliwie najwięk¬ 
sza gwiazda sopockiego 
festiwalu. Świat Muzyki 
w najbliższą sobotę po¬ 
święcimy jej oraz kilko¬ 
rgu innym wykonaw¬ 
com, którzy, jak wynika 
z listów, zrobili na Was 
wrażenie, 
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^ŁOTA OSTROGA 


To już naprawdę ostatni dzwonekt 
Czekamy tylko do końca miestącal 

Jeszcze dziś biegnij na pocztę i wyślij do 
,,Świata Młodych" swoje opowiadanie na 
konkurs ,,Złotej Ostrogi’*! 

Nie prześpij swojej szansylf! 



PRZEWRÓĆ 

MNIE, 


POTRAFISZ 

W Igrzyskach Niepeł¬ 
nosprawnych w Hong¬ 
kongu wzięło udział 
2500 uczestników z 80 
,krajów świata. Polska 
reprezentowana tam by¬ 
ła po raz pierwszy w his¬ 
torii. Na zdjęciu nasza 
ekipa w towarzystwie 
dwóch chińskich opie¬ 
kunek 

Fot. DARIUSZ MOKDSA 

O Igrzyskach Niepeł¬ 
nosprawnych w Hong¬ 
kongu czyta] na str, 14 
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żyje się tylko na wakacjach! 

Tak właśnie myśrię! I teraz 4e dwa 
cnjdowne miesiące aiamiezzą aobą Te 
nie o to wcale chodzi, czy ap^iitam je 
szczegdlale atrakcyjnie Wcale tak nie 
hyto. Dla mnie ta wolnoSć poleca na 
niachodzenJu doszkoły. Boją się swojej 
uhoty. Boje się Ezydzęcycti ze słabeu¬ 
szy nauczycieli, od|;>owledzl przy tab¬ 
licy, niiejscu, gdzie ja na przykład dp- 
kład nie głupieję. Nawet woźny w mojej 
szkole wrzeszczy na nas, dlatego tak 
bardzo tego miejsca nie znoszę. Jee^ 
tem w VI klasie i wiem, źe dwa lata 
muszę jeszcze wytrzymać. Potem bę¬ 
dzie nowa szkolą, mam nadzieję Inna. 
Jeśli w ogbie może być Inna. tzn, fep- 
sza. Wszystko w Polsce się zmieniło, 
szkoła — jakby nie... 

Michał z Ołaztyna 

Człowiek płaci... 

Kiedyś przeczytałam w „Niebieskim 
pasku" Ust na temat plakatdw, które 
zamieszczacie w „ŚM". Ja niczego od 
Was nie żądam, chcę tylko apelawać do 
Waszego rozsądku. Dotychczas Zadon 
piakal zamieszczony w „SM" nie był 
I dobry. Wszyttłiie mięły jakieś plamy łub 
+ były niewyr&ine. Człowiek płaci 2£mzł 
za „Świat Młodyctt''^ żeby między in¬ 
nymi w Środku zobaczyć plakat np. Alfa, 
przez którego środek przechodzą dwa 
różowe pasy... (Zdenerwowało mnie to 
szczególnie, bo uwielbiam Alla.} Czy to 
jest w porządku'?' Czy mąm przez to 
rozumieć, że nie szanujecie swoich 
własnych czytelnikówi Ludzie, popraw¬ 
cie się. Wierzę w Was! 

,Zawledxiorta" 

Starsza siostra 

Mam Siostrę o 3^ lala starszą ode 
mnie. Ma 16 lat. Od roku dokładnie jej 
odbiło. Zrobiła aię bardiziej dorosła niż 
nasza mama. Cto mnie mówi,.dziecko", 
wciąż mnie poucza i coś każe zrobló. Na 
przykład mówi: „A teraz proszę natych¬ 
miast posprzątać w kuchni". Diahli 
mnie Morą i ciągle są teraz w domu 
awantury — właśnie przez ton jej ton! 
Pół dnia jesleimy same, rodzice doić 
późno wracają z pracy I Aga nie daje mi 
chwili spokcgu. Gdy tracę cierpliwo^ 
i skarżę się rodzicom, oni ją trochę 
podkręcają, afe starcza to na bardzo 
krótko. Poza tym zawsze pytają: „Ude¬ 
rzyła cię?'* Nie, no wfęc o co chodzi?" 
Mam dość tej sytuaaji. 

MarłeiMi 

Mam prośbę,.. 

Kochani, proszę, przyślijcie mi „ŚM*" 
ni... Nigdzie nie mnagędostać! Zbieratn! 
Jeśli odmówicie, a Jesleścle moją ostat¬ 
nią deską ratunku, będę okropnie za¬ 
wiedziony. Proszę, proszę, proszę.,, 

Banek 

OD REDAKCitI: Gdybym ćhdała połl- 
czyć. Ile w ciągu tygodnia doetojemy 
leklcłł właśnie listów, okazałoby eJę, że 
|*st ich bardzo dużo. I nalganze^ że 
tych wteinl* próśb apełniać nto może¬ 
my. No, óczywficle, tą tytue^ wyfąl- 
kowe, ale zaeada leet, ntostofy, taka: 
numerów ,^Świete Młodych" nie wyey- 
tomy- Powód? W r«dekc|l memy lyMo 
.egzemplarze w orclilwuni, potrzebne 
' do pracy^ Pnwpraezaniy włęc wazyal- 
kich neezycb czytelników już a góry, śe 
•Mepraeóe Waa zawodzimy. Zrozum¬ 
cie naezą aytuecfęl (ht) 



OSZUKANA 

Gdzie tu prawda, kto ma rację? 
Czy Mona ma powód, by czuć &ję 
o&zukana? Zgadzacie ąlę z nią 
ozy możę — nie? Naplszoló. Na 
kopercie zaznaczcie: „Oszuka¬ 
na”. * 

Wyrolowali mnie 

Dokładnie tak mogę nazwać to, 
co mi zrobili rodzice. Obiecali, że 
sama aobie wybiorę nową szkołę, 
a gdy przyszło do tego. kazali mi 
zdawać do liceum, które uznali za 
,,bardzo dobre". No i tak wygląda 
moja dorosłość i... uczciwość mo¬ 
ich rodziców. Gdyby nie obiecy¬ 
wali, gdybym z góry wiedziała, że 
oni nadal decydują o mnie^ jak 
o małym dziecku, pewno bym się 
z tym pogodziła. Ale oni mi kia- 
malL I teraz mam do nich wielki 
żal. 

Mona 
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^ POLMATIK. Mam na imię Adam. interesuję się mate¬ 
matyką i lubię czylać książki. Postanowiłem założyć klub 
o nazwie ,,Polmatix". Jego członkowie będą rozwiązy¬ 
wać ciekawe zadania maternatyczne i pisać opowiada¬ 
nia. W praktyce będzie to wyglądało tak, żę wysyłać 
będziemy sobie ciekawe zadania j prace pisemne. 
Zapraszam wszystkich chętnych! Mój adres: Adam Fol- 
merLui. Łakasłtwlezą 2ł24. 65-621 Bydgoszcz. ^ C)0- 
OKOLĄ BRAMKI. Cześć! Jest nas dwóch — Robert 
i Adam, obaj mamy po 13 lat. Pasjonujemy się piłką 
nożną i dlatego założyliśmy'klub „Dookoła bramki''. 
Przyjmiemy do niego chłopców w wieku 6-15 lat. którzy 
prawidłowo odpowiedzą na poniższe pytania. Oto one: 1. 
Kiedy i gdzie odbędę się następne mistrzostwa w piłce 
nożnej? 2. w jakiej drużynie gra na co dzień: a] Pierre 
Littbarski, b) Lothaur Matthaus, c) Makanaki? 3. Podaj 
trenera Kamerunu. 4. Wymień pięciu piłkarzy z drużyny 
Anglii. W naszym kJubie będziemy się wymieniać plaka¬ 
tami i zdjęciami. Przyszłych członków klubu prosimy 
o przystanie swoich zdjęć. Nasz adres: Robert Wierzbł- 
cW, wl* 25-l«cla 6(9, 66-300 Przasnysz, woj* ostrołęckie. 
• COŚ OLA KAŻDEGO .. MUZYKALNEGO. Cześć! Mam 
14 lat i chciałabym założyć klub, który zajmowałby się 
muzyką w wykonaniu zarówno stawnych wykortawoów, 
jak ł tyc^ jeszcze nieznanych. Ponadto do tych „suchych" 
informacji muzycznych można dodać coś z życia twoje¬ 
go, czy na przykład swojej klasy. Można pisać o swoich 
problemach, służę radą Czekami A oto mój adres: 
Monika Szpetna r^ ul. Jagieltońska 42mi40, 3S-020 Rze- 
Ków. 9 Mam na imię Wiolka i jestem wesołą. 


MOJE HOBBY 


trzynastoletnią szatynką o niebieskich oczach. Chciata- 
bym założyć klub ,,R6ża". Klub będzie miał pięć sekcji: 
muzyka, przepisy kulinarne, biologia, krzyżówki i zaga¬ 
dki, humor. Warunkiem przyjęcia do klubu jest: R przy¬ 
słanie dwu zdjęć, podanie nazwiska \ imienia, daty 
urodzin, imienin, miejsca zamieszkania oraz pseudo¬ 
nimu, 2) odpowiedź na pytanie^ w zaFeżności od tego do 
jakiej sekcji chcesz należeć: a) muzyka: kto jest wykona'» 
wcą piosenki .^Boys'"? b) przepisy kulinarne: co najbar¬ 
dziej lubisz piec lub gotować? oj biologia: gdzie rosną 
eukaliptusy? d) krzyżówki i zagadki: przysłać wymyśloną 
przez siebie krzyżówkę, e) humor: co najbardziej cię 
śmieszy? Można wybrać więcej niż jedną sekcję Piszcie 
pod adresem: Wolełta Kaczor, Janowice 27, 32-4121 
Koimtoe Wielkie, woj. krakowękla. p PRZYRODA TO 
ZDROWIE. Cześć! Mam 10 lat i chciałabym założyć klub 
o tematyce przyrodniczej. W klubie będziemy wymieniali 
się informacjami o zwierzętach t roślinach — jednym 
słowem, wszystko Z dziedziny przyrodoznawstwa. Prag¬ 
nęłabym, abyście napisali coś o swoich zwierzątkach 
(oczywiście, jeśli je posiadacie) i wyhodowanych przez 
siebie roślinach. Do klubu przyjmę pierwszych 50 osób. 
Proszę o przystanie koperty ze znaczkiem i dokładnego 
adresu. A oto mój adres: Justyna Upa, ul. Armii Czer¬ 
wonej 6/1 1 66-100 !Żagari, wo).' zialonogórakte. 



9 Poazukuję zdjęć, plakatów I wszy¬ 
stkiego, oo dotyczy Michaela Jack¬ 
sona, Janet Jackson I Madonny. W ża¬ 
rnie n oferuję plakaty: MC Hammera, 
Sandry, EIVFSa Presleya. Sylvii Sel^ 
dei, Joe Mctntyre z Nęw Kids On The 
Brock. a także adresy angielskich 
fan-clubów tego zespołu. Mogę rów¬ 
nież odstąpić widokówki i wiadomo¬ 
ści dotyczące zwierząt. Poza tym, 
chciałabym nawiązać kontakt ze 
wszystkimi łanami Michaela Jackso¬ 
na. Mój adres: Aneta Tużnlli:, ul. Kle¬ 
eberga 680,. 81-173 Gdynto-Pogó- 
rze. 9 Jesteśmy fankami zespołu 
Technctronlc i chciałybyśmy mieć jak 


najwięcej wiadomości o tym zespole. 
'W zamian możemy odstąpić plakaty: 
Madonny, Matthlaśa Re i ma. Sandry, 
Belindy CarlisLs, Modern Taiking, 
Thomasa Andersa wraz z żoną, John- 
ny ego Deppa i Julii Roberta. Dys^ 
ponujemy też wiadomościami o Kylie 
'Minogue i Jasonie Donovanie. Oto 
nasze adresy; Martą Malinowska, ul. 
Plskorakitoj 12/23, 87-1OC Toruń 

I Agniaozfca Zycfięwlcc, ul. Dziewuls¬ 
kiego 4«/24, 67-106 Toruń. % Mam 
99 polskich i angielskich tekstów pio¬ 
senek różnych wykonawców m.in. 
Madonny, NKOTB, Roxette, J. Oqno- 
vana, INXS, £. 0'Cannar, Wanilia Ice, 
Pel Shop Boys. Udostępnię je W za¬ 
mian za wszystko, co dotyczy NKOTB, 
INXSI Chrisa Isaaka. Mój adres: Mag¬ 
da Harasimiuk, ut. Matejkł 10/6, 
67-300 Brodnica. 


GRATISOWE 

PROSPEKTY!!! 

Chcesz otrzymywać wspa¬ 
niale prospekty^ naklejki t Inne 
materiały reklamowe firm sa¬ 
mochodowych? Wyślij swój ad¬ 
res, a otrzymasz katalog MD- 
TO^AN zawierający adresy 
hrm i wzory listów gwara ntuję- 
cych icłi ofriymani*. 

HORAT 

41-300 Dąbrową Gómlcu 
Box 134 

3M-67 


KĄCIK 


PRZYJACIÓŁ 


Hej! Urodziłam się w prima aprilis 
i do tego pod mato twarzowym zna¬ 
kiem Barana. Interesuję się pedago¬ 
giką i psychologią. Moim kompletnym 
szalem jest pisanie wierszy, opowia¬ 
dań i powieści. Jeśli chodzi o muzykę, 
to najczęściej słucham takich wyko¬ 
nawców, jak: Leonard Cohen, Julio 
Iglesiaś, Jason Donovan, Scorpions, 
Kobranocka. Perfect i Jacek Kacz¬ 
marski. Uwielbiam długie spacery, 
szczere rozmowy i tasiemcowe listy. 
Jeśli ktoś chciałby do mnie napisać, 
lo Czekam pod adresem: Paulina Ma¬ 
mona, ul. Lazurowa 2a/a5,01-314 Wa¬ 
rszawa^ 9 Mamy po 16 lat. Uczęsz¬ 
czamy do LO, do I klasy o profilu 
humanistycznym i nic co ludzkie nie 
jest nam obce. Chciałbyś my pomóc 
wszystkim tym, którzy lej pomocy 
potrzebują. Piszcie do nas o swoich 
problemach, o tym czego się boicie, 
co V/as przeraża, ale także o radoś¬ 
ciach i zainteresowaniach. Postara¬ 
my się odpowiedzieć na każdy list,' 
pod warunkiem, że będzie do niego 
dołączony znaczek pocztowy. Piszcie 
ped adresami; JoannaPotublńoka, ul. 
Saperów 7/7, 42-^46 SoBnowiac lub 
Agato Krajewokat ul. Lenartowicza 
172/3, 41-21S Soenowłec. • Cześć! 
Mam 13 lat.. Kocham zwierzęta, 
szczególnie psy. Ż bezdofnrłymi psa¬ 
mi zawsze dzielę się drugim śniada¬ 
niem. Uwielbiam długie spacery zda¬ 
ła od siedzib ludzkich. Interesuję się 
kulturą Indian. Mimo iż mam kilka 
koleżanek, to jednak czuję się samo¬ 
tna. Nikomu się nie zwierzam oprócz 
kartek pan.iętnika, a chciałabym 
z kimś szczerze porozmawiać, wspól¬ 
nie stawić ozoto problemom. Może 
ktoś tło mnie napisze? Czekam rta 
listy, na każdy odpiszę. A/dpna Pellli- 
•ka, ul. Lifwwa 3/2,66-003 Zabór, woj, 
ztoJonogórafcle. ^ Hej! Jesteśmy 
dwiema zwariowanymi I wesołymi 
cztornasłolatkami. Nasz śmieć'' sły¬ 
chać w całej szkole. Czasami jednak 
uważny widz zauważy w naszych 
oczach smutek łub głębokie zamyś¬ 
leń ię. a to wszystko spowodowane 
jest tym, że nasze skrzynki pocztowe 
są puste. Interesujemy się sportem, 
muzyką i lllmem. W przyszłości cłioia- 
łybyśmy zastać piosenkarkami. Lubi¬ 
my Toma Cruisę'a, NKOTB, J.M. Jar- 
re'a, A-HA, i wiele Innych gwiazd. 
Jeżeli ktoś zechciałby do nas napi¬ 
sać, obojęinie chłopak czy dziewczy¬ 
na, wiek nie gra roli, to podajemy 
nasze adresy: Monika Gwóźdź, ut. 
Oświęcimska 18/2,41-400 Mysłowice: 
Ha ima Ma leżak, ul. Mfcfcię wlezę 
11/11,41-400 Mysłowice, woj. katowi¬ 
ckie. 
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OKAZJA DLA FANÓW!!! 

Tylko dla Ciebie kAiążeczłu. kićrych potrzebujesz: I. „HopIwE pro«ę" — ponad 
600 adresów gwiazd mużyki. liirnu, sportu, ich fanklubów erez wzory li 9 ;tów do nkh 
(w języku polskim, angielskim i niemmokini}. Cme 10 lyi. zl; IL „Hity im iwmimf" 

— 21 najnowszych przebojów m.in. NKUTB, DM, HOkeTTE. Madonny — w Języku 
engjełakim i polskim. C«na — 16 lye. zh III. „New Kida On Tlw Błock — Albuii'' 

— kreiśowy papier, piękne kolory, plakaty, najnowan ink^rmacje ł piosenki 
„Dzieciaków". Mały nakład — «iła JS lys, if. 

Natychmiast wyślij normalnym przekazem pocztowym wtaściwą kwotę pod 
adresem: JMowe Zarzewie^ 6(^355 Warszawa 37, ikr, pociŁ 36. Na odwrocie 
przekazu („miejsce na koreapondanoję ") napisz dokładny adres ł tytuł (tytuły) 
zemamianyofi pozycji. 

Szczegółowe tnłormecje o serii ,,Skarb fana" (-wkrótce naatęprre propozycje) 
w „Nowym Zarzewiu". 

_ ŚM-99/t 
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Na kuponie zakreśl nurrwry irzech najpCfekawazyiiłi Twoim zdaniem stron dzisiaj- 
azege „Świata Młodych”. Jeśh iraflaz. tui. wybłerzeaz tak jak większość uczestników 
lej zobawY-sondy. weż/nresz udział w losowaniu naazey tirmowej koszulki. 

Wytnij HiĄtOfi. naklej ne kartkę pocztową I wyślłj w diągu trzech dni pod adresem; 
„Świat Młodych", ul, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem ..Świalołotek '. 
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{Inł. wł.) W tym raku szkoinym 
M ini ste rstwo Ed u kacj i Na rod o W€| 
zarządziło redukcję 4 godzin lek¬ 
cyjnych tygodniowo w każdej kla¬ 
sie, zrezygnowało z linansowa-, 
nja zajęć pozale]$pyjnych oraz 
wprowadzitr inne drastyczne po¬ 
sunięcia oszczędnoScjowe 
w szkodach. Co w związku z tym 
czeka uczniów w najbliższym 
czasie? Mówią dyrektorzy szkół 
z Warszawy, 

Dyrektorka szkoły w Śródmieś¬ 
ciu; Uczniowłe być może w pierw¬ 
szej chwftf ucieszą się z tego, źe 
iekcji w rozkładach zająć będzie 
mniej. Proszę jednak zauważyć, 
że programy szkotne pozostają 
bez zmiany. Oznacza to dia 
uczniów, że trzeba będzie więcej 
pracować samemu w domu. Mó¬ 
wi się. co prawda, że nauczyciele 


mogą zrezygnować sami z pew¬ 
nych treści zawartych w progra¬ 
mach. że mają dużą,samodziet- ^ 
ność w wyborze tematów. To bar¬ 
dzo dobrze, ate jaką nauczycie! 
może mieć pewność, że temat, 
z którego zrezygnował, nie poja¬ 
wi się akurat na egzaminie do 
szkoły średniej? Obcięcie godzin 
w rozkładach tekcjł jest wymie¬ 
rzone głównie w ucznia. Będzie 
więcej prac domowych i ślęcze¬ 
nia nad podręcznikami. 

Dyrektor szkoły na Żoliborzu: 
Moim zdaniem, oszczędności 
wprowadzane w szkolnictwie 


przekraczają już wszeiką miarę 
I odbiją się źle przede wszystkim 
na uczniach. Najbardziej bulwer¬ 
sujący jest nakaz łączenia i po¬ 
większania i tak zbyt licznych już 
klas. łV klasie, która liczy 35 do 40 
osób, praca zarówno ucznia, jak 
i nauczyciela staje się piekielnie 
uciążliwa, prawie niemożliwa. 
A już w ogółe nie wyobrażam 
sobie nauki języków w tak wieł- 
kim zespole. Jestem pewien, że 
poziom nauczania w takiej sytua¬ 
cji znacznie się obniży i zamiast 
zbliżać się do świata, znów za¬ 
czniemy się od niego oddałać- 


Dyrektorka szkoły no Woli: Nie 

wiadomo, czy będą jeszcze funk¬ 
cjonować stołówki szkolne. Wol- ’ 
no mi zatrudnić tylko jedną osobę 
do przygotowywania 100 obiadów 
dziennie. Żadna kucharka na to 
nie pójdzieW Obiadów w szkole 
aibo nie będzie wcaie, aibo będą 
znacznie droższe, gdyż do opłat 
za nie trzeba będzie wliczyć pen¬ 
sję dodatkowo zatrudnionej oso¬ 
by. 

Dyrektorka szkoły na Mokoto¬ 
wie: Ministerstwo zrezygnowało 
z imansowania zająć pozalekcyj¬ 
nych. Czy ozgacza to agonię kół 


przedmiotowych, klubów zainte¬ 
resowań, szkołnych teatrów i ka¬ 
baretów? Moim zdaniem, nie. 
Najbardziej zaangażowani nau¬ 
czyciele nadał będą to robić 
— społecznie, fnnych trzeba bę¬ 
dzie opłacić. Z czego? Z rodzi- 
cieiskich kieszeni.,. 

Na zorganizowanym przez 
MEN spotkaniu poświęconym 
zmianom i oszczędnościom 
w szkołach atmosfero była nie¬ 
spokojna i nerwowa, Wielu dyrek¬ 
torów aż kipiato z oburzenia nie 
tylko z powodu rysujące] się smu¬ 
tno przyszłości, Jęcz także dlate- 
go^ że Ministerstwo Edukacji Na¬ 
rodowej poinformowało o zmia¬ 
nach zaledwie na kilkanaście dni 
przez rozpoczęciem roku szkol¬ 
nego,., 02) 
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27 000 000 

KSIĄŻEK 

. Już w sierpniu przed księgar¬ 
niami ustawiały się długie kolejki 
po podręczniki szkolne* 2 iarzało 
się, że trzeba było w nich spędzić 
nawet kilka godzin. A tymczasem 
podręczniki- były sprzedawana 
w księgarniach już od marca. Kto 
więc pomyślał o ich zakupie 
przed wakacjami, nie musiał ster¬ 
czeć w ogonach. 

Wydawnictwa Szkolrie i Peda¬ 
gogiczne wydrukowały na ten rok 
aż 27 milionów egzemplarzy pod¬ 
ręczników, Kilka tytułów uległo 
niewielkiemu opóźnieniu, ale i te 
powinny znaleeć się w księgar¬ 
niach do końca września. Są to: 
geografia dla klasy VII, chemia 
dla klasy VH i VIII, historia dla 
klasy II LO (nowe wydanie), che¬ 
mia dla klasy II LO, język francu¬ 
ski dla klasy III LO, historia dla 
kla 5 > tV LO (nowe wydanie)* Pod¬ 
ręczniki wykorzystywane przaz 
uczniów liceów w drugim półro¬ 
czu — biologia i fizyka dla klasy 
łlł LO — znajdą się w księgar¬ 
niach w październiku. 


W tym roku nowe podręczniki 
można kupić nie tylko w księgar¬ 
niach, lecz również u sprzedaw¬ 
ców ulicznych. Tyle że ci często¬ 
kroć sprzedają je dużo drożej, 
szczególnie jeśli na|akiś tytuł jest 
większy popyt. Tymczasem Wy¬ 
dawnictwa Szkolne i Pedagogicz¬ 
ne na wszystkie swoje książki 


ustalają ceny detaliczne i sprze¬ 
dawcy zobowiązani są do ich 
przestrzegania* Kupujący mogą 
kontrolować sprzedawców^ żąda¬ 
jąc okazania faktury. 

Dla przykładu podajemy kilka 
cen podręczników ustalonych 
przez Wydawnictwa: 

Historia dla klasy VII — 18 OOO zł 


Biologia dła klasy VII — 22 000 zł 


Matematyka 
— 12 200 zł 

dla 

klasy 

VII 

- Maternatyka 

— ta 000 zł 

dla 

klasy 

VMI 


Fizyka dla kiasy Vllł — 20 000 zł 
Plastyka dla klasy VIII —18 000 zł 


Wydawnictwa Szkolne i Peda¬ 
gogiczne obiecały, że już Od przy¬ 


szłego roku ceny detaliczne dru¬ 
kowane będą na podręcznikach. 

Od przyszłego roku szkoły bę¬ 
dą też mogły hurtowo kupować 
podręczniki dla swoich uczniów* 
Być może dzięki temu zaniknie 
tradycja sierpniowo-wrześnio¬ 
wych ogonów przed księgarnia¬ 
mi. (jz) 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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Ssmttłsfaw Młkuatl w rotł Hmnta Ktomma w fitmim „Stmmrka włękaza niż Zycie 


STOSUNEK OSOBISTY 


Z Hansem Kiossem zetknąłem się bardzo prywat¬ 
nie podczas pierwsze! emisji nStawki większej niż 
życle*A Minęło już prawie 30 fat. a ja wciąż pamię¬ 
tam ów głos w telefonicznej słuchawce: — Brunner? 

— Tak—odpowiedziałem — słucham. — Ty Świnio! 

— zarechotał niezidentyfikowany do dzisiaj głos 
i zaległa cisza. 

Podczas drugie] i trzeciej emisii serialu było 
podobnie. Późnie] wyprowadziłem się z rodzinnego 
domu i przez długie lata czekałem na założenie 
telefonu. Pracowałem już jako dziennikarz, a J^k 
powszechnie wiadorfio, praca ta wiąże stę z kontak¬ 
tami z ludźmi. Kontakty takie zaczynają się na ogół 
od przedstawienia się. A że niewiarygodne przygo¬ 
dy niezniszczalnego Hansa Klossa na długo zapa¬ 
dają w pamięć, wciąż musiałem odżegnywać się od 
jakichkolwiek związków z najczarniejszym charak¬ 
terem, postacią Brunnera, którą grał przemiły skąd¬ 
inąd Emil Karewicz. — A... Brunner... ten ze Sta¬ 
wki... ha. ha. ha... Nie powiem, wiele drzwi ot¬ 
wierało się przede mną,szybciei niż powinny* Przy¬ 
wykłem więc. Z czasem zapomniałem. 

A teraz znowu niespodzianka. .^Stawka" pojawi ta 
się na małym ekranie po raz kolejny. Nawet Stanis¬ 
ław Mikulski był tym zaskoczony {dał temu wyraz 
w radiowej rozmowie). Tym bardzie)^ że odwołany 
w trybie przyspieszonym z moskiewskiej placówki 


kulturalnej, do dzisiaj nie może znałeżć pracy 
w *eatrze... 

Powoływanie się na .użyczenia telewidzów" w tej 
sprawie trudno uznać za całkiem wiarygodne* W ko¬ 
ńcu film jest czarno-biały, historyczny, a kopie 
niektórych odcinków do niczego* 

Chciatoby się w tym miejscu dodać, że gdzie 
indziej zrobiono by tak atrakcyjny film od nowa 
(patrz: kolejne wersje ,,Robin Hooda"), dokręcono 
dwieście nowych odcinków (patrz: „W labiryncie"), 
albo chociaż pokolorowano (patrz: amerykańskie 
filmy z lat trzydziestych i czterdziestych). 

Skądinąd jednak wiadomo, że telewlz|a właśnie 
się rozpada. Można mieć więc nadzieję, że zanim 
wyzionie ducha ostatecznie, nasi najmłodsi czytel¬ 
nicy zdążą obejrzeć również udany, choć tak samo 
stary serial pt. ..Czterej pancerni i pies” fylko niech 
mi nikt nie wciska ciemnoty, że widzowie tego 
właśnie chcą. W telewizji jest bryndza i nie ma 
pieniędzy — takie stwierdzenie bardziej do mnie 
przemawia. ,,Stawkę” przeżyję jeszcze raz, choć 
nikt mnie do jej oglądania nie zmusi* Gorzej, że od 
roku mam telefon* a i dzieci już od lat w ttzkole. 
I wciąż posługują się tym samym nazwiskiem 

BRUNNER. 

Teraz I one będą miały do Klossa stosunek 
osobisty* 
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W h^mphiiB, memai milionowym mioń- 
clo am4i^kaj^3l^m, w parkowym pto- 
{::z«niu Btol willa Gracoland. Ten budynek 
w stylii kolonialnym^ t podlazdem podpar¬ 
tym białymi kolumnami, kupił w 1959 r 
Ehrł* Praalay* płacąc za niego obłę'dnie 
wysoką ceną 100 000 dolarów^ Mieszkał tu 
do końca swego życia. Żelazna brama 
prowadząca do posiadłości wyrd«żnla sią 
z daleka stylizowanymi notami. 

Najwłącaj' turystów ściąga tu co roku 
w dniach 6 stycznia {urodziny Elvlsa) I 16 
sierpnia (rocznica śmiercł). Tłumy fanów 
przybywają z całego świata. Król rock and 
roiła Jest dla nich zawsze żywy. czczony, 
kochany. Pójdźmy razem z nimi zwiedzić 
dom EłV'iBa. 

Już od wejścia ,,rzuca na kolana^"^ olb^ 
rzymi jarzący sią żyrandol w holu. Błąkit- 
ny. złoty, biały — ulubione kolory Idola; 
takie są też ściany I obicia. Wielkie wraże- 
nie sprawia salon na piętrze, gdzie stoi 
m.ln. fortepian Elvtsa. W roku 1968 Jago 
żona Ptiaellla kazała pozłocić Instrument 
z okazji pierwszej rocznicy ich ślubu. 
Ubezpieczony Jest na pół miliona dolarów. 

Drugie piętro jest dla zwiedzających 
zamknięte. Tu znajduje się sypialnia Pres- 
leya i łazienka, w której w 1977 r. znalezio¬ 
no martwą ówczasną przyjaciółkę Elvisa 
—^Olnger AMen. Mieszka tu jeszcze ciotka 
idola — Delta Preatey BIggs. Dopiero po 
osiemnastej, kiedy już ustanie codzienny 
ruch, można ją zobaczyć. Jak spaceruje 
z paem po ogrodzie.,, 

Naprzeciw willi Graceland, na tym sa¬ 
mym parkowym teranie przy bulwarze Im. 
Elvlsa Pręsieya^ znajduje sfę muzeum je¬ 
mu poświęcone. O pamiątki po ,|króiu" dba 
tutaj Richard DavlB, który przez 17 lat był 
-igóryiem" EMsa Wstęp do muzeum ^— 3,6 
dolara. W jednym z pomieszczeń znajdują 


się m.ln.: nagrody i odznaczenia. Harley 
^ motocykl EMsa, a także Jego gitara 
i ulubiony kostium sceniczny. Można też 
rzucić okiem na,,park samochodowy”, oto 
różowy dżip, którym jeździł Presley w fil¬ 
mie ,,Blue Nawali”, a obok różowy Cadillac 
z 19SS r. Podarował go swej matce, ale 
pani Gladys nigdy nie zdobyła prawa jaz¬ 
dy, Jest jeszcze szybki, płaski Ferrari Dino 
I ostatnie autó Elyisa — Blackhawk z 
1973 r. — z pozłacanymi okuciami. 

Najnowszą atrakcją muzeum jest prywa¬ 
tny samolot Presleya — Cónvair 606 ,,Li 3 a 
Marie". Ltsa Marle — to Imiona córki 
Presleya, która w dniu swoich dwudzies¬ 
tych piątych urodzin — 1 lutego 1993 r.- 
—^ odziedziczy po ojcu cały majątek. 

Na grobie króta rock and roiła, znaj¬ 
dującym się w parku willi Graceland, leżą 
zawsze świeże kwiaty. Również na sąsied¬ 
nich grobach jego rodziców — V*mona 
l Gladys... 

JuZ za dwa lala ..biedna mała bogata 
dziewczynka” — Usa Marie Presley zade¬ 
cyduje, czy żelazna brama z nutami za¬ 
mknie sie przed zwiedzającymi, czy zo¬ 
stanie otwarta na zawsze, {sj) 
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Wojna? Zaraza? Jakiś Inny kataklizm wymagafqqr natych- 
mlaatowaj awakuacJI mieszkańców? Tak mógłby pomyśleć ktoś 
niewtałemniczony, kto w niedzielą, 2S sierpnia ujrzał Jedną 
z głównycli alei Poznania. Otóż chodnikami od samego centrum 
pedątety ku perylerlom nieprzebrane tłumy ludzi, wyglądają¬ 
cych niekiedy na uchodiców, bo niosących ze sobą, obok 
plecaków, także co cenniejsze części dobytku, Jak aparaty 
fotograficzne I kamery wideo. Zaś po Jezdni sunęły z szybkością 
konduktu tysiące samochodów, tworząc prawie 7-kllomeb-owy 
korek. To wszystko ciągnęło ku poznańskiemu lotnisku Ławica. 
Bo 10 nie zaraza ani awaria chemiczna wypędzały lego dnia 
ludzi z miasta, ale AIR SHOW --- pokaz, Jakiego w Polsce, 
a nawet całej wschodniej Europie, nigdy Jeszcze nie było. 

O tym, że na przykład amerykański myśliwiec P-16 podczas 
wojny w Zatoce Perskiej strącił Iracki samolot, dowiadywaliśmy 
sią Z gazet i telewizyjnych migawek. Z nich też dowiadywaliśmy 
się o fenomenalnej sprawności bojowej J technicznej tych 
rruiszyn. Teraz można Je było obejrzeć z bliska, dotknąć, a także 
zobaczyć w akcji I to lej najszlachetniejszej, bo czysto 
spraamoścliowej, pokojowej. Kler o ws II nimi mistrzo¬ 
wskiej klasy wojskowi piloci z USA, Francji, 

W. Brytanii, ZSRR, a także z Foiskl. Ro¬ 
sjanie najbardziej popisali się 
chyba zWorowym totem 
czterech 
Mł-Z4,Ameryka¬ 
nie — su- 

% * 

per- 


kunszto wny ml lotam I na my iii wcach F-151F-16 (to te zna d Zatok I 
PersklsJI), podczas których jeden wykonał rekordową na lym 
pokazie liczbę 12 beczek^ zaś Francuzi zafascynowali pół¬ 
milionową publiczność lotami naddżwiękowych Mirage-20CK). 
Polacy także zaprezentowali się świelnie, zobaczyliśmy z bliska 
wiele użytkowanych u nas samolotów — MIG-i, odrzutowe Iskry, 
śmigłowce. Temu spotkaniu przyświecała idea „otwartego 
nieba*' pozwalająca na swobodne przeloty nad lerylorlaml 
krajów, które Ją wyznają. Ha koniec warto może przyto¬ 
czyć nieco patetyczną, ale godną poparcia myśl or¬ 
ganizatorów; „Wyraiamjf nadz/e/ę, ze iuź 
w niedatekłej przyszhści wofakowi pilo¬ 
ci rywalizować będą za aobą fyiko 
w zawodach iotniczycht zaś 
wofny, bitwy i waiki powia- 
trzne — pozoataną * 

wyłączało na ka¬ 
rtach hłato- 

rlL,/* ' 

(lok) 
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Kochani! 

Dwa tygodnie tych wakacji apędzHiśmy w Bieszczadach. 
Jak tam bytOt będziecie mogił poczytać dziś / w następnych 
numerach, t może ktoś nam nawet pozazdrości... 

A już na pewno można pozazdrościć całej szóstce^ która 
wskoczyła oficjalnie do naszego inkubatora: Joaśce Kani 
z Leszna, Dorocie Karaś ze Szczecłnaf Marcie Kuszewskiej 
z Tych, Małgosi Radziszewskiej z Wesołejf Kasi Kałkowicz 
z Minko wic, Szymkowł Jakubowskiemu z Warszawy. 

Ałe nas dużo! 

Ałe nam dobrze! 

Czekamy i na Ciebie! 

i przypominamy raz jeszcze: do inkubatora dostają się ci, 
którym zamieścitiśmy sześć tekstów. Wtedy to otrzymują 
tegitymacje (nowego znaczka jeszcze nie wymyśHUśmy 
— może spróbujesz go zaprojektować?}, a przy ich nazwis¬ 
kach pod tekstami pojawia się kurczak. No ł, oczywiście, 
jeżdżą z nami na spotkania. Następne spotkanie, zorganizo¬ 
wane przez Sebastiana, w Kórniku koło Poznania. 

Do zobaczenia! 

EWA KOSiŃSKA 



— Weź tałosze. bo tam może caiy czas paOać — uprzedzała 
Druhna przez telefon. Zabrałam... tylko swoja zamszowe .^szczurki" 
i sandały^ I popetnltam błąd! Przez prawie dwa dni lało i właściwie 
trudno było nawet wyjśd z nanniotu. Owszem, wychodziliśmy, ale 
kilkakrotnie kończyło sią to upadkiem w błoto. 

Dopiero gdy deszcz ustał, mogliśmy opuścić stanicę tarnobrzeską, 
gdzie spaiiśmy, i pochodzić trochę po gćracłi, kąpać w pobliskim 
Zalewie Solińskim^ Oczywiście, poza wędrówkami wyłącznie dla 
przyjemności, chodziliśmy także „na materiały'". Zdarzało się wra¬ 
cać do stanicy w nocy, czasem z „pustymi rękami", aie zawsze 
towarzyszyło temu uczucie pewnej satysfakcji. Przeprowadzając 
wywiady, czuliśmy się bowiem jak prawdziwi dziennikarze. Ba, 
nawet rozmówcy tak nas traktowalil 

Z pobytu w Olchowcu najbardziej utkwiły mi w pamięci dwa 
wieczory. Jednego z nich zostałarn wraz z kilkoma osobami ołtcjalnie 
przyjęta do Inkubatora. Były ciastka, gratulacje, muzyka... Dwa dni 
później, zamiast zwykłego świeczkowiska zorganizowaliśmy 09 ryls¬ 
ko. Wtedy Druhna uroczyście rozdała nowe legitymacje Inkubatora. 

Po tygodniu pobytu w Olchowcu postanowiliśmy przenieść się do 
stanicy gdańskiej w Nasicznem. Obiecywane przez Druhnę wspania^ 
te widoki rzeczywiście rozciągały się wokół obozu, a szum poblis¬ 
kiego potoku słychać było dniem i nocą nawet w naszych namiotach. 

Ditie spędzaliśmy na jedzeniu malin, spacerowaniu i nicnierobi&' 
n iu. Do czasu, gdy zachciało s tę nam koktaj lu jagodowego. Wybrał iś- 
my się wtedy na Przysług, do schroniska studenckiego, gdzie zawsze 
ponoć takie koktajle serwowana. Ma miejscu okazało się, że małżeń¬ 
stw,, ktćre prowadziło schronisko, wyjechało do Ameryki, więc 
musimy zadowolić się herbatą. Ale wyprawa przez góry i tak była 
piękna. A poza tym w drodze powrotnej postanowiliśmy,.że sami 
zrobimy sobie koktajl malinowy. 

Pięć zebranych przez nas menażek malin, kilka litrów kupionego 
u gospodarzy mleka, cukier i... ogromne zamieszanie. Wszyscy 
tłoczyli się wokół wielkiego garnka, każdy chciał zobaczyć, pową¬ 
chać. Wreszcie, gdy przysmak byt gotowy. Aneta napełniała po kolei 
nasze menażki, a my wcinaliśmy nie przejmując się nawet iym» że 
niektóre maliny mogą być robaczywe. 

— Dzieci, zapamiętajcie tę noc w Nasicznem pod gwiaździstym 
niebem, kiedy pożeraliśmy robaki w mieku i śmietanie--powiećim- 
ła uroczyście Druhna. 

A później przyglądaliśmy się niebu. Największą naszą uwagę 
przyciągały spadające gwiazdy. Jakże wiele ich było. Wystarczyło 
dła każdego na jakieś życzenie. 



Żyrafa: Masza Pierwsza Wielka Wyprawa w góry: mamy 
wejść na Rozsypaniec, Halicz. Tarnicę. stamtąd przez 
Szeroki Wierch dotrzeć do Ustrzyk Górnych i po odpoczynku 
ruszyć do Bereżek, skąd droga przez Przysłup i Siodło 
zawieść nas ma już prosto {?) do Nasicznego. 

GÓRYIII PRAWDZIWE. DOSTOJNE, POTĘŻNE GÓRYflf 

Pełni sił wbiegamy czerwonym szlakim na Rozsypaniec, 
Przede mną szybkim krokiem idzie Paweł, za mną podąża 
Bela, więc choć czasem sił już zdaje się nie starczać, nie 
zwalniam tempa. W swoim zapale, nie wiedzieć kiedy, nie 
zatrzymując się minęliśmy Rozsypaniec. stanęliśmy dopie¬ 
ro na Haliczu. Cóż to był za odpoczynekl Tamże poczekaliś¬ 
my na resztę, która, rezygnując z wariackiego tempa, szła 
wolniej. 

Wojtek: — Stroma dróżka pod górę. Ciężko, Żyrafa, Bela 
i Chmielu wysuwają się na czoło pochodu. Co prawd a już na 
początku rozbiliśmy się na grupki idące wolniej i szybciej, 
teraz jednak dochodzi do nowych cięć. Zmęczony staję 
i jednym haustem opróżniam pól butelki coli. Ruszam dalej. 
Po dwudziestu minutach jestem... 

na ftozsypańcu 

Pierwsze, co daje się odczuć, to zimno. 1 plecaków 
i chlebaków wyskakują kurtki, swetry. Nie każdy jednak 
zabrał ze sobę coś ciepłego — na dafe nie było przecież 
chłodu... Niższą temperaturę można jednak znieść w zamian 
za wspaniałą panoramę, rozciągającą się z pierwszego 
osiągniętego przez nas szczytu. 

Widzimy dalsze cele naszej wycieczki — Halicz i Tarnicę. 
Na ten pierwszy irzeba już iść, bo zimno coraz bardziej 
dokucza. 

Zejście w dól i znów ścieżyna biegnąca pod ostrym kątem 
do góry. Zaczynam mieć powoli dość, ale oto już 

Halicz 

Tu spotykamy „maratończyków" — Chmielą, Belę i Żyra¬ 
fę. Odcinek od podejścia na Rozsypaniec do Halicza pokona¬ 
li w godzinę i dziesięć minut, skracając prawie o połowę 
normalny czas potrzebny do pokonania tej drogi. 

Pałka wyciąga aparat — będzie pamiątkowe zdjęcie. 
Mimo iż z Halicza nie ma jakiegoś rewelacyjnego widoku, 
ten trzeci pod względem wielkości szczyt Bieszczadów ze 
swoim drewnianym krzyżem, ciszą i spokojem podoba ml 
się najbardziej. 

Przejście na Tarn/cę 

...to już nie krótkie podejście, a długa wędrówka. Mijając 
Kopę Bukowską.! Krzemień, idziemy wśród przepięknych, 
długich traw — roślinność, której nie spotkałem w żadnych 
innych górach. 

Tuż przed zejściem do przełęczy 1160 m natrafiamy na 
strumyk. Woda ma cudowny smak. Jabłko wyciągnięte 
z czyjegoś plecaka oszukuje głód. Znów w drogę. 
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Red z Leazne 


Zawsze marzyłam o tym, żeby ujrzeć dwa miejsca w Po¬ 
lsce: morze t Bieszczady, Bałtykbdwiedziłam przed dwoma 
laty i spędziłam lu najcudowniejsze w moim życiu dwa 
tygodnie. Odjeżdżając płakałam z żalu za morzem, które 
pokochałam niczym drugiego człowieka. Niestety Biesz¬ 
czady były nadal tylko snem o pięknie i majestacie. 

Owego upalnego dnia zaterkotał telefon i... spełniły się 
słowa piosenki „życie ze snem przeplata się, raz jest lepiej 
w życiu, raz we śnie". Tym razem znacznie szczęśliwsza 
byłam w życiu, bo okazało się, że pojadę z Inkubatorem na 
obóz właśnie w BIESZCZADY. 

Nad szedł sierpień i ujrzałam je: okazały się takimi, jakie je 
sobie wymarzytam. Urzekły mnie Już w chwili, gdy z ciężkim 
plecakiem, w przemoczonych adidasach ociekając potem, 
brnęłam bagnistą drogą do obozowiska 
Bieszczady zawsze będą dla mnie smakiem zrywanych 
z przydrożnych krzaków malin i zapachem rumianku. Za¬ 
wsze będą dla mnie wędrowaniem karrienistymi dróżkami, 
na których wygrzewają się barwne jaszczurki, Wspaniale 
jęst iść, patrzeć na szumiący,*zielony las, na przelatujące 
motyle i szczyty zagubione w chmurach. Rozsądek mówi: 


Mijamy przełęcz, posterunek GOPH-u,* spotykamy teraz 
dużo tu rysiów schodzących ziarnicy. Przełęcz 1275 m. Stąd 
już l^ezpośrednie podejście. Głazy, poi, płynąca z radia 
jakiegoś faceta transmisja z Częstochowy. Nareszcie duży, 
metalowy krzyż — 

Tsmica! 

Stąd dopiero widać jak wielkie koto zrobiliśmy. Przed 
nami w dole Wotosate, Rozsypaniec, Halicz. 

Pora na dłuższy odpoczynek. Suchy prowiant — chleb 
z pasztetem pożeramy w mgnieniu oka. Palka mówi wpraw¬ 
dzie, że na trasie lepiej nic nie jeść, ale kto go tam słucha! 
Żołądek ma swoje prawa. 

Nad nami zbierają się ciemne chmury — lepiej już 
kończyć postój... Znów rozbici na 2-^osobowe oddziałki 
osiągamy ostatnie wzniesienie na trasie naszej wycieczki — 

Szeroki Wierch 

Tu natykamy się na odpoczywające grupki turyslów, 
zachwycamy się bieszczadzkimi trawami, wspaniałą pano¬ 
ramą. l.. w stylu Janosika zeskakujemy po kamieniach 
w dół. Wchodzimy do fasu Prowadzi nas aż. do Ustrzyk 
Górnych. 

Dochodząc do tej mieściny, czuję ból w nogach l ogólne 
zmęczenie Mimo to śmieję się było przecież tak lajnieł 
KOCHAM BIESZCZADYi!! I współczuję. Współczuję tym, 
którzy wole Fi zostać w obozie. 

Żyrafa: — Z Bereżek jeszcze ponad dwie godziny drogi 
górami... Niet Buntuję się ja. moje bolące kolana i obolałe 
stopy. Nie! Spojrzałam na Ewkę, Magdę i Marcina i wy¬ 
czytałam w ich oczach to samo. Trochę podle się czując, 
życzyliśmy tym wytrwale idącym dalej „szczęśliwej drogi ' 
i usiedliśmy w łrawie, czekając na niezatadowany samo¬ 
chód i dobrego człowieka za kierownicą. Tym sposobem 
(jakże Feniwym) już po pół godzinie byFiśmy u siebie 
w stanicy. 

★ * # 

Różnie, w dziwne strony układają się myśli, gdy chodzimy 
górami. Podobnie chyba się w życiu układa. Raz całkiem 
lajnie, przyjemnie, wąską ścieżką wśród kwiatów i traw idąc, 
nad strumieniami przystając, wodę pijąc. Kiedy indziej: 
górzysto, skalnie — kamienisto, z wysiłku dysząc, o swoim 
zmęczeniu tylko myśląc. A jeszcze innym razem — całkiern 
truwająco, skacząc ścieżką w dół. 

'Zatrzymujemy się czasem w swoich Ustrzykach, myśląc, 
że dalej rtie damy rady. I siedzimy leniwie, czekając na 
okazję. A być może w tym właśnie momencie coś, co może 
okaże się potem niezwykle ważne... odmaszerowuje w dru¬ 
gą stronę. 

- » ^ Żyrafa 

Jf jff Wojtek 




O J 




wróć, jesteś wykończona, a serce krzyczy: pędź dalej, 
biegnij w ciszę i przyrodę, kochaj światlF! 

Być spoconym, zmęczonym, pić wodę prosto ze strumyka 
i zachwycać się zielono-srarym ptaszkiem — to znaczy być 
szczęśliwym. 

Kiedy już wrócę do domu i spojrzę na maleńki, skradziony 
z potoczka kamyk, w sercu zagrają mi świerszcze i usłyszę 
gitary które kołysaiiy mnie do snu w gwiaździste bieszczadz¬ 
kie noce. 

0 Agnieszka Clflnkotz 



Olchowiec. 7 sierpnia. Miejsce akcji — duży, zielony 
namiot wypełniony „pacjeniami'' z Inkubatora. Na Jednej 
z Sześciu kanadyjek siedzi Małgo i śpiewająco przypalonej 
jajecznicy uderza w struny gitary. Jej wzrok przenosi się na 
Druhnę, to znów na żółtą pokrywkę od garnka, na której leży 
stosik apetycznych pierników. 

Po chwili słyszę bas baryton druhny Ewy. wymawiający 


mój pseudonim. Emocje sięgają szczytu. Rozpalone twarze 
siedzących zdradzają podniecenie. Dotąd kredowobiały nos 
Beli zaczerwienia się niebezpiecznie. 

Wzorki na moje) koszuli falują romantycznie w momencie 
wręczania mi łegitymacji. Zewsząd sypią się całusy, gratu¬ 
lacje. Nawet Chmielu naznacza mnie trzema buziakami. 
W końcu siadam. 

1 znów słyszę dźwięczny głos Małgo, śpiewającej o... hm... 
śniegu. Jest cudownie. 

Nos Beli znowu staje się biały. Wszystko wraca do 
normy... 

^ Dzłóbas 





































Lekarstwo duszy, czyli muzykoterapia 

BOB PYLAN 
ZAMIAST PIGUŁKI 


Muzyka nie zawsze łagodzi oby- 
czaję. Występy niektórych zespo¬ 
łów rockowych wywołują na wido¬ 
wni histerię lub agresywny szal. 
^pGloSne, szybkie, rytmiczne dźwię¬ 
ki pobudzają miliardy komórek mó- 
zgowychf zakłócając harmonię or¬ 
ganizmu^* — twierdzą lekarze. 

Obraz i dźwięk 

Melodie działają różnie. Mpgą 
uspokajać, podniecać, drażnić. Nie¬ 
kiedy powodują depresję. Bezna¬ 
dziejna melancholia przedwojen¬ 
nego szlagieru „Tb ostatnia nia- 
dzieła'* stała się nawet przyczyną 
prób samobójczych. Dzisiaj podob¬ 
nie negatywnie wpływają Kompozy¬ 
cje grupy ..Judas Priesf*. W Amery¬ 
ce kilku tanów tego zespołu targ¬ 
nęło się na życie, wsłuchując się 
w ich smętne utwory. 

Repertuar, którego słuchamy, 
wywiera ogromny wpływ nie tylko 
na nastrój. Także na akcję serca, 
ciśnienie krwi, szybkość oddechu, 
wydzielanie hormonów i soków tra¬ 
wiennych. Badania medyczne do¬ 
wiodły, że odpowiednio dobrana 
muzyka może działać kojąco na 
system nerwowy. 

^,Przy kompozycff Korsakowa 

ustyszatefTi tonacją fntodoścf, wios¬ 
ny, jednak nie wczesnej z pfzy- 
mrozkami i kałatami, tyłko wiosny, 
gdy kwiime bez i wszystkie tąki 
usiane są kwiatami. Pojawił się 
biask porannej zorzy nie o wrczhs- 
nym brzasku, tyłko kiedy cały 
wschód jest purpurowy i złoty" 
— opisuje swoje wrażenia jeden ze 
słuchaczy, 

Lekarze doszli do wniosku, że 
muzyka może działać leczniczo. 
W niektórych szpitalach urządza 
się koncerty dla chorych. W czecho- 


Grający uczy słę w now^ sposób 
nawiązywać kontakt « otoczę- 
ntem 


słowackich uzdrowiskach i znanej 
moskiewskiej klinice neurologicz¬ 
nej dr. Czogunowa, słuchanie mu¬ 
zyki klasyczne) cenione jest tak 
samo jak inne zabiegi. U wielu 
pacjentów zaobserwowano złago¬ 
dzenie lub ustąpienie bólów, ob¬ 
niżenie gorączki, ustąpienie leków. 

Przefści^ przez pystynię 

—Zdecydowana większość łudzi 
nie ma przygotowania muzyczne¬ 
go. f^a zajęciach nie szukamy taien- 
tów, łecz sposobu wyrażania uczuć: 
niepokoju, smutku, radości. Dźwię¬ 
ki zastępują słowa. Orając na róż- - 
nycb Instrumentach, pacjent ujaw¬ 
nia ukryte potrzeby, napięcia, we¬ 
wnętrzne konflikty. Uczy się w nowy 
sposób nawiązywać kontakt z oto¬ 
czeniem. L atwiej jest mu wtedy roz¬ 
wiązać trapiące go problemy 
— mówi dr Etżbłela Galińska, pro¬ 
wadząca zajęcia muzykoterapii 
w Instytucie Psychoneuroiogici- 
nym w Warszawie. 

Posługiwanie się dźwiękiem, ryt¬ 
mem i tonacją jest w tej klinice 
jednym ze sposobów leczenie dole¬ 
gliwości nerwicowych. Używając 
bębenka, gitary, pianina, fletu itp! 
pacjent improwizuje, „opisując'" za 
pomocą ""dź w jęków swoją „wypra¬ 
wę w góry”, „przejście przez pus¬ 
tynię". ,,zwiedzanie czarodziejs¬ 
kiego ogrodu”. Sposób muzykowa¬ 
nia ułatwia lekarzowi diagnozę 
choroby i jej przezwyciężenie. 

Podczas koncert w metafo wcćw '' 
atrzymujetny da¥¥kę IZOdecybełi 


Inną formę poznania siebie jest 
opowiadanie wyobrażeń, które po¬ 
wstają przy słuchaniu różnych 
utworów. 

— Nafczęściej puszczamy słynne 
fragmenty muzyki poważnej, które 
zawierają największy i najbardziej 
różnorodny ładunek uczuciowy. 
Stworzone zostały przecież przez 
geniuszy. Historia odcedziła utwo¬ 
ry mniej wartościowe. Przetrwały 


arcydzieła, łcn dobór zależy od ce- 
ióWf jakim mają stużyć oraz znajo¬ 
mości pacjenta. Do baśniowych te¬ 
matów wykorzystujemy zwykle Ko¬ 
rsakowa i Paveia. Reiaksująco 
działa 3eethoven, Czajkowski. Hie- 
pakój rozwiewają wałce Straussa 
i mazurki Chopina. Obok klasyków 
Stosuje się niektóre odmiany jazzu, 
a także muzykę rozrywkową. Zaie- 
żyto od usposobienia i temperame¬ 


ntu słuchającego — objaśnia ar 
Galińska. 

Kosmiczny przebój 

Nastoiatki uwielbiają głośną mu¬ 
zykę dyskotekową. Warto jednak 
wiedzieć, że nadmierna dawka mo¬ 
cnego uderzenia może być szkod¬ 
liwa. Szczególnie niebezpieczna 
jest muzyka „metalowców". Nad¬ 
mierne natężenie dźwięków powo¬ 
duje u słuchaczy silne pobudzenie 
i agresję. Stąd liczne awantury 
w czasie koncertów tych grup. Ha¬ 
łas staje się uciążliwy dla zdrowia, 
gdy przekracza 50 decybeli. Natę¬ 
żenie hałasu powyżej 70 dB wywo¬ 
łuje w organizmie zaburzenia. Pod¬ 
czas występów grup grających hea- 
vy metal otrzymujemy dawkę aż 120 
decybeli! Amatorom takiego łomotu 
wypada tylko życzyć, aby... szybko 
nie ogłuchli. 

Muzykoterapię można stosować 
w domowych warunkach. Po cięż¬ 
kim, pełnym stresćw dniu relaksu- 
jąco mogą działać spokojne ballady 
Dyl a na, kontemplacyjne kompozy¬ 
cje Vangellsa czy Kitaro. Takie bo¬ 
gate muzycznie utwory pozwalają 
odnaleźć we" ^nętrzny spokój i „nie¬ 
biańską bar' jnię". 

Amerykar Ki kompozytor F. 
Scart traktu to porównanie zupeł¬ 
nie serioI Nagrywa on i przetwarza 
na elektronicznych syntezatorach' 
tale radiowe emitowane z kosmo¬ 
su. Sygnały te rejestrowane są i wy¬ 
syłane przez specjalne urządzenie 

zainstalowane na gwiezdnej son¬ 
dzie ,tVoyager'". Wytwarza je sło¬ 
neczny wiatr, czyli strumienie nała¬ 
dowanych elektrycznie cząstek pły¬ 
nących nieustannie z kosmicznej 
przestrzeni. Cząstki drgają na po¬ 
lach magnetycznych pfanel niczym 
struny gitary. Melodia kosmosu 

— twierdzi nowojorski muzyk 

— jest prawdziwym lekarstwem dla 
skołatanej duszy. 

JUSTYN OPARA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
ł archiwum 
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Ola Zyufcoweka napisała do redakcji: 

Często zastanawiam się, diaczegc 
w „Świecie Młodych" nie ma strony łub 
choćby artykułu poświęconego poe- 
tom-amatorom, Nie chodzi mi o „Złotego 
Szerszenia", łecz o coś innego. Po prostu: 
czytelnik przysyła wiersz, a wy. jeśłł uzna¬ 
cie, że się nadaje, drukujecie go i młody 
poeta „umiera z radości". 

■ Ol u! Gdybyś w Idzi ała m i nę Złotego Szer¬ 
szeń i a. kiedy to przeczytał! Nigdy jeszcze 
nre był tak zdziwiony. Bardzo Cię prosimy, 
napisz szybko, jaka Twoim zdaniem jest 
jego rola w naszej gazecie. Bo zawsze 
nam się wydawało, że Firma Poetycka 
,,Złoty Szerszeń" istnieje po to, by„. czyte- 
łnik przysłał wiersz, a my, jeśti uznamy, że 
się nadaje, żebyśmy go wydrukowali / wte¬ 
dy — wiemy to, wiemył — młody poeta 
„umiera z radości". Już paru takich mamy 


Trochę żółci, czyli 

KANCELARIA FIRMY 


na sumieniu. A niektórzy umierali nawet 
kilka razy! 

Zaskoczył nas również list od „Chinki” 
z Brzezi: 

Kochany Złoty Szerszeniuf Jestem zwa¬ 
riowaną czternastołatką i iubię się śmiać. 
Chcę podzielić się swoimi spostrzeżenia¬ 
mi na temat twej Firmy. To, co mnłe w niej 
zdziwiło, to nastrój, tematyka i sposób 
pisania wierszy. Niemat wszystkie są takie 
smutne, ponure, mówią przeważnie o mi¬ 
łości łub niezrozumiałych przeżyciach we¬ 
wnętrznych nastolatków. Najwięcej z nich 
to tzw. wiersze białe, czyłi bez rymów. 
Oczywiście są piękne, ale dlaczego wszys¬ 
cy tak mało piszą na temat szkoły, naszego 
codziennego życia, zajęć w domu t na 
podwórku? Ja piszę inaczej. Prosto, zro¬ 
zumiale, z przymrużeniem oka. na wesoło. 
Ten sposób gwarantuje wspaniałe odprę¬ 
żenie psychiczne i poprawę humoru.„ 

Tu .,Chinka" cytuje swoje utwory: 

Jest ponfedzlatek, siódma godz/na, 

Jaś toaletą poranną zaczyna. 

Umył dwa zęby ł czubek nosa, 

Popłuf na ręką, przygładził włosa... 
Itd... 


Chinko! Wspaniale odprężyliśmy się 
psychicznie przy tejjekturze i humor nam 
się poprawił od ręki. Dziękujemy za nieza¬ 
wodne lekarstwo na niechcianą miłość, 
samotność, rozterki i Inne niezrozumiałe 
przeżycia wewnętrzne. Prosimy naszych 
czytelników. Żeby pisali prosto, zrozumia¬ 
le. z przymrużeniem oka i na wesoło 
o codziennym życiu, bardzo bowiem lubi¬ 
my śię odprężać w przerwie między jed¬ 
nym a drugim,utworem o niezrozumiałych 
przeżyciach wewnętrznych. Ot, takim jak 
na przykład ten: 

Ha wzgórzu zachodu sioóca 
Żegnając się, zostałeś sam. 

Twoje życie dobiega końca. 

Bo wrogów jest tu t tam... 

Droga Dorotko M. z Radomia, autorko 
tego wiersza zatytułowanego „Ach, gdyby 
ktoś mi czegoś nie ofiarował"^ Zawsze 
namawiam moich czytelników do pisania, 
nawet jeśli Inn nie wychodzi. W Twoim 
jednak wypadku odradzam! Przecież sama 
nie wiesz, po co i o czym piszesz. Wpraw¬ 
dzie każdemu wolno robić to, na co ma 
ochotę, jeśli tylko nikt na tym nie ucierpi... 
Pewnie nikt na tym ni© ucierpi. Prócz 
Szerszenia. Ale on się już uodpornił. Mimo 
to nie poezjuj, Dorotko, to nie ma sensu. 

Brak sensu stwierdzamy z żalem także 
w czterech rymowankach („Cyprian Nor¬ 
wid", ,Jan Kochanowski", „Bez tytułu" 


j „Coia Cao”) Ast z Poznania. Nawet w naj¬ 
głupszych wygłupach, żeby warto było je 
drukować, musi być jakaś treść i choćby 
durna-bzdurna puenta. U Ciebie nie ma 
żadnej, a przecież to puenta właśnie jest 
sednem żartu. Rymowanie dla samego 
rymowania to świetna zabawa, tylko po co 
to dawać innym do czytania? Przykro nam, 
ale zmuszeni jesteśmy zacytować w tym 
miejscu Ciebie samą: 

Nie podoba się nikomu, 
tdż poeto już do domuf 
Uff! Wystukałam to wszystko na maszy¬ 
nie i nagle spostrzegłam, że w pokoju się 
zazłociło. Szerszeń bzyknął w moją stro¬ 
nę: Co za ulgał Gdybyś ni© wylała tej żółcł, 
chyba stałbym się Żółtym Szerszeniem. 
A raczej Pożółkłym, A te na przyszty raz 
wybierz mniej złośliwe przykłady.,. 
— Obiecałam mu to chętnie. 

Kochani! Prosimy: Nie przysyłajcie zna¬ 
czków ani zaadresowanych kopert. To są 
niepotrzebne wydatki. Odpisujemy pocztą 
bardzo, bardzo rzadko i to tylko tym, którzy 
osiągnęli już pewien stopień wtajemnicze¬ 
nia... Pozostali muszą się zadoWyOlić od¬ 
powiedzią w gazecie, a większość — bra¬ 
kiem odpowiedzi. Cb nie znaczy, żeśmy się 
nie zapoznali z zawartością ich listów, To 
tylko znaczy, że nie była to zawartość 
godna druku. Ale może będzie taką w przy¬ 
szłości? 

Wasza BRZĘOZYSLAWA 
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Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
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Odsłonięcie 
przed remontem 

Cztery* prezydenckie ^lowy, 
stynny, niezwykły poinnik-rzeźba 
w zboczu Mount Rushmore w Da¬ 
kocie Południowej ma już 50 lat- 
Od 50 lat ,Prezydenci'' stanowią 
obiekt podziwu, są celem wypraw 
turystycznych — nigdy jednak po¬ 
mnik nie zostat... odsłonięty. Spo¬ 
wodowała to i przedwczesna 
śmierć twórcy, i przystąpienie Sta¬ 
nów Zjednoczonych do wojny 
w 1941 roku. Spóźniona o 50 lat 
uroczystość, zaszczycona obec¬ 
nością prezydenta Georg0'a Bu¬ 
sha, rozpoczęła zbiórkę funduszy 
na... renowację pomnika. 

Wspaniałe rozlegle tereny Da¬ 
koty Południowej to bezludne pre¬ 
rie, kaniony ukształtowane przez 
wiatr i wodę. Ziemia nazywana 
przez Siuksów ,lmako aica" 
— „niedobra ziemia" pociągała 
awanturników i silnych ludzi, 
W 1662 roku Kongres Stanów Zje¬ 
dnoczonych otworzył Dakotę Połu- 
dniową dia osadników. Potem od¬ 
kryto w Black Hills — z/olo Prerie 
Dakoty to dawne ziemie indiań¬ 


skie, Obecnie — rezerwaty. I od¬ 
ludzia. Geograficzne centrum Sta¬ 
nów Zjednoczonych! 

Granitowe wypiętrzenia Dakoty 
rozpalaty wyobraźnię wielu rzeź¬ 
biarzy. Jeden z nich ^ Sulzon 
Borglum przez 14 iai wraz z za¬ 
proszonymi rzeźbiarzami (był 
wśród nich Polak — Korczak-ZIół- 
kowskij i 360 kamieniarzami pra¬ 
cując młotkami, wiertłami i dyna¬ 


mitem, usunął 450 tysięcy ton gra¬ 
nitu ze zboczy góry Rushmore, ; 
rzeźbiąc IG-metrowe twarze czte¬ 
rech wielkich prezydentów Sta¬ 
nów Zjednoczonych: George'a 
Washingtona (1769-1797), Thoma¬ 
sa Jeffersona (1601-1809), Theo- i 
dore^a Roo5evelta (1901-1909} | 
i Abrahama Lincolna (1861-1865]. | 
Monument ukończono w 1941 I 
roku. Uroczyście odsłonięto w ro- I 

i 

ku bieżącym.'- L 


Załóż się! 

Mogą być zwariowane rekordy, to 
mogą być I zwariowane zakłady. Na 
ogół zwariowane zakłady robią zu¬ 
pełnie (z p>ozoru!) stateczni dorośli. 

W Wielkiej Brytanii (ojczyźnie 
Księgi Guinnessa) działa wiele age- 
ncji bookmacherskich, w których 
można zgłosić ochotę do założenia 
się o COŚ, 

Pewien lordyńczyk twierdzi, że na 
Ziemię wrócą w tym roku dinozaury. 
Poszedł do agencji. Tam sprawdzo¬ 
no jego dane personalne, sprawdzo¬ 
no zasadność zakładu I zapropono¬ 
wano stawkę 1:100. Gdyby dinozaury 
wróciły, iondyńczyk dostałby 1000 
funtów, bo sam postawił 10 funtów. 

Niejaka pani Garret z Manches¬ 
teru postawiła 10 funtów zakładając 
się, że Borys Becker do 1995 roku 
poślubi Stełfi Graf. Jeśli tak się sta¬ 
nie. pani Garret wygra 1000 funtów. 

Ktoś inny założył się, że Elvls 
Presley wyląduje na Ziemi w kos¬ 
micznym pojeżdzie typu UFO, Po¬ 
stawił na to 1 funta. 

Alan Cokayne z Derby założył się„ 
że prezydent Bush jeszcze w 1991 
roku przedstawi przywiezionego 
z Marsa,,. Marsjanina. 

Bookmacherzy jakoś żyją z ma¬ 
niaków zakładów. 1 wydaje się, że 
nieczęsto przegrywają. 

Pan Hawkins z Londynu założył 
się, że przeżyje 1(X) lat, Bookmacher 
dowiedział się, że p. Hawkins nie ma 
' najlepszego zdrowia, w dodatku pali 
— obiecał mu więc, za wpłacone 10 
funtów, wypłacić w setne urodziny 10 
' tysięcy funtów. Kto wygra ten za¬ 
kład? Stulecie pana Hawkinsa przy- 
. pada na rok 2()03f 



IX/91-”VIII/92 KALENDARZ 



JthUO 
tKPłi 
łm .KiiO 


CALENDAR 
RALENnER 


Myszcłostala w prezencie kalendarz ma rok 1392. Jesl w nim to. co 
w kfljri ym kaloiidarzu być powinno (kalenderlunn, miejsca na nota- 
tki), A F»onadto prawie 4Ó0 słówek w językach: angielskim, irancus- 
kim, niemieckim (autorzy kalondarza proponują zabawę w naukę 
słówek). Są zabawne rymowanki (polskie) t śmięazne, kolorowe 
rysunki Edwarda Lutczyna. I )est konkurs — niełatwy, ale do 
rozwiązania!!! 


Gdyby 

mówił, 

to... 

W 62 numerze „Sm" na 
Strychu było zdjęcie konia 
stojącego w wodzie. Po mi- 
nikonkursiku (Cc koń 
chce powiećzteć?) przystą¬ 
piło tylko 14 ,,stryćhowi- 
czów". Z ponad dwudziestu 
pomysłów Mysz wybrała 
— w upalny, sierpniowy 
dzień! — okrzyk nadesłany 
przez Jarka Nowińskiego 
z Węgrowa: 

Ludzie, co za rozkoul 
Chłodno w kopyta! II 

Mysz z radości wskoczy¬ 
ła do miski pełnej zimnej 
wody (Ach, co za rozkosz^ 
Chto^oc w łepyfj, a potem 
przesłała Jarkowi w pre¬ 
zencie butlę pysznego so¬ 
ku* 

Przy okazji Mysz dzięku¬ 
je Blance Patalas z Sośnia 
za zaproszenie na serek. 
Cmokt 



' Gest I słowo 


Przed kilku ialy prowadzono badania nad szybkością 
mówienia i gestykulacją poszczególnych nacji. 

Badacze doszli do wniosku, ż« w Eu ropie najszybciej 
mówią Francuzi (350 słów na minutę)* na drugim 
miejscu plasują się Arrgllcy (229 słówj i Niemcy (210 
s^ów), 

Ternpo mówienia łączy się z gestykulacją Jeśli Fin 
podczas rozmowy wyko nuj e jed en ruch, to Włoch w tym 
czasie 60 ruchów, a Francuz aź 130. 

Kobiety (wszędziel) mówią szybciej i gestykulują 
j energiczniej, 

I * * * 

1 * 

i Za 50 000 franków sprzedano w Cannes na aukcji 
' plakat do filmu z 1932 r. —,,Blond Wenus” z udziałem 
' Marleny Dietrich. Podobno jest to absoLulny światowy 
rekord sumy uzyskanej za plakat małego formatu. 



Moda na aerobik 

— mija* jogging 

— ponoć szkodliwy. 
Fizyk Chris Altar 2 Ka- 
lifornijii promuje takie 
oto urządzenie (bar-^ 
dzo przypomina treni¬ 
ngową karuzelę lotni¬ 
ków, kosmonautów), 
dzięki któremu można 
w zabawie ćwiczyć gi- 
bkość, siłę i skutecz¬ 
nie tracić zbędne kilo¬ 
gramy* On sam podo¬ 
bno stracił sześć 
w ciągu jednego dnia! 


TE 


24 ,. 25 , 26 , 27 
września 

WTOREK 24 lX 

* 

Program 1. 

fl.m porannej S.10 doł>rr 

poranny iTtAgAżyn 9.1 S Oomo- 

ws przedAzIiolie; S.SS Gotowania na ekranie 
—^ (Tiaęszyri Iculinarny; ID.OS ,,świadkowie mij- 
Hzą zginąć ' — fhlm przyg. prod. rum., reż. □. 
MIronescu, 11.54 Wiadomości: lŁOO-1fi.M Te¬ 
lewizja eduhacyjna, tS.DÓ Agroazhota: 12.3S ..W 
dół po drabinie wiodącej ku górze"— radź. lilm 
dtjfc.; 12.45 Fizyka — Ruch krzywofrniowy; 13,fS 
Chemia — Budowa alomu; 13-45 „Piakt hosino- 
nauci” — lilm dok.: 14.05 ..Przytywe z Mui- 
planety" — ..Pechowy stort": 14,35 „Przygody 
kapitana nomo''; 14.S0 „świadkowie przeszło¬ 
ści” — rodzinnego domu" — cze- 

cliOSl. Tilnn dok.: 1S.05 Ariki Tuu Kofhu: 15.20 
Sezam — magazyn populamonaukow is.ąs 
Kfub Midi; 15-00 Program dnia; iB.os Studio 
7 proponuje; 16-15 Ola dzieti: Ttk-Tafc; 1B.4S 
Kfno Tik-Taka: „Przygody Misia RuxpLna“ 

— serla( ang., 17.15 Teleesinnees; 17.30 FUm 
dek.: 1 T.S5 PMkarska kadra czeka: 16.05 „Król i k 
Bugs przedslawia ' ^serial enim. USA; 1BJ0 
W Sejmie I w Senacie; 15.50 Prograrn publ.; 
19,15 □obranoc: lOJd Wiadomości; 20.Q5 FUm 
■ab.: 21.40 ABĆ eiitonoirii — Wzrost gospodar-' 
ozy I koniMahtura; 21.45 Fk m dok.; 22,00 Studio ‘ 
wytnroze; 23.00 Wiadcnnoeci wieczorne; 23.25 
GGC — World Sarvice 

Ptograni 2. 

7,30'1ó-ię Telewizja śniadaniowa: 7,30 Panora¬ 
ma; 7J5 Rano; 5,10 „Denwer — ostatni dino¬ 
zaur" — serial anim. USA; ę.30 Magazyn 
leiewizjl śnjadaoiowej; 5-00 „W labiryncie" 

—Mf ialTP;1B.OO CKM;—Headfine News; 16.30 
Panorama; 16.40 Powitanie; 17-00 Przegfęd 
kronik lilmowycłi; 17.30 „Pod współnym da¬ 
chem" (12S „Komornik" — serial frarre.; 16 00 
Program lokalny; 16.30 Modlitwa wieczorna; 
16.50 „Szluka święta zachodniego” (4ji — ang. 
serial dok.: 19.20 „Narodziny galerii Franciszka 
Kuduka" — lilm dok.: 2O.D0 śtodki tajemnic 

— program Wartdy Konarzewski^; 20.30 Misi- 
rzowle wspótczesnego klnę — Grzegorz Króli¬ 
kiewicz; 21.00 Panorama, 21.20 Sport; 21,30 
Rozmowy o cierpieniu: 21.46 „óoraatanie'' fT) 

— serial TP; 23.15 Non-stop kplor; 34,{M Peno- 
rarrva 

ŚnODA 25 IX 
Program 1. 

6,00 Wiadomości poranne; 6-10 DzIeO dobry 

— pcranrty magazyn rozmailoSci; 9.10 Domo¬ 
we przedszkole; 9.3S Głowe do gdry — pro¬ 
gram poradniczy: 10,00 Dynastia" ^ serial 
USA: 11.śO Wiadomości: iŁOO-ie.oo Telewizja 
edukacyjna; 1Ł00 Agroszkola: 12.30 „De Gaul- 
le — ciągle wyzwąnie" (3) „KomuniScl I my" 
—frą no. serial dok.; 13.25 ..Swegonie znacie... 

— Katątog zaOytfcOw" — Opatów, 1345 „Tur¬ 
niej " — lilm dok. A. Titkowa; 14.16 MySli 
O sziuce Władysława Hasiora; 14.50 Wokanda 
hislorii ^ Alaksartder Wielopolshi; 15.30 Uni- 
worsytel nauczycielski — Nauka demokracji; 
16.00 Program dnie; 16,0S Sludlo 7 proponuje: 
16-15 Sami o sobie — magazyn dziewcząl 

1 chłopców; 1&.45Kifio nest^alków; „Wychowa¬ 
wca” (4) seriel USA; 17.15 Tel«expresa; 
17.30 Film dOk.; 17.55 Klinika zdrowego czto’ 
wieka; 16.15 Publlcysłyfca; 18.30 ..Enc^topedla 
II wojny światowe}” — „Tecfmlhe I źydlo" [2); 
19,00 Zielorta linia; 19.15 Dobranoc: 19-30 Wia¬ 
domości; 20,05 „Dynastia” — serial USA; 20.50 
ABC ekonomii — Sprzede^ i markeling; 21-00 
Rozmowa z rzecznikiem praw obywatelskicb 

— prol. Ewa iet 0 wską: 2i.fS Camerata 

2 — magazyn iiwzyęzny: 21.45 Film lab., 22,00 
Studio wyborcze; 23-00 Wiadomości wieczorne; 
23.20 Wiersze na dzieó powszedni — Dziert 
dwunasty: 23.25 APT — magazyn Berlsary 
Dyksióskle}: 23.50 ©BC — World Sonrica . 

Program 2. 

7.30-10.tO Telewizja śniadaniowa: 7,30 Panora¬ 
ma, 7,35Rano: 8.10 „Ulisses 31" —serial anim, 
prod. Iranc.-amer,; 6.35 Magazyn lalewizj lenie- 
daniowej; 9.00 „W labiryncie" — serial TP; 
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1iXQ0 CNN — Hoadline N«wa^ 16.30 f^arHłrama; 
1A.40 Powilania; 17.00 Meandry erchtEektury 
^ Proje4ciQwanie parków i o^rodów; 17.30 
..M A S H." —serial USA^ 10.00 Prouram lokal¬ 
ny; 10-30 „Naiianai sacrprapniic"" {4) ..Pósz4iki> 
wacz"^— serial dok. USAr 19.30 Zflami pplakiej 
— RównoSó l< sprawiedliwości ^.Od StiKlio Im. 
AfKlrzeJa Munka: „Fantaila dur-moll”, raż. vl^ 
Kołodziejczyk, wyk. J. FkiwaK. Z. Mrozowska; 
21.00 Panorama: 21.20 Spod; 71.30 Perły z la- 
iTujsai ..Cztery pbóra" — ano. film tab.; 23.00 
997 — kronika kryminalna. 24.00 Panorama 


CTWAntEK 26 IX 


Proorem i. 

8.00 Wiadomości poranne; O.tO Dzieó dot>ry 

— poranny magazyn rozmaitości; 9.10 Domo¬ 
we przedszkole; 9.35 Przyjemne z pożytaci- 
nym; 10.00 ..Wysokie napiącle'' (2) — serial 
frarrc.; 1t,30 Re sześćdziesiątce — maBazyn; 
11,SKI Wledamoćci; 12.00-10.00 Terewizja edu¬ 
kacyjna; T2.00 Agroazkoła; 12.30 , .Terra X; 
Śnieżny klejrtol —Wyprawa w nieznany Tybel" 

— niem. serial dok.; 13.20 ,,Ekspedycja aa dag 
morza" (4) „Nowy wizarunek Ziaml" (2) 

— niem. sarial dok.; 13.49 Opowieści księżni¬ 
czki LHkatI; 14.M Mieszkamy w Polsce—W Oj¬ 
cowskim Parku Narodowym; 14.25 Zwiarz$la 
iwtala: „Bezcenna przyroda"" |2) „Nosorożce 
w odwrocie" (2) — ang. serial przyrisdn.; 15.00 
Bios znaczy życie; 15,30 WokOI ziemi — Co nas 
otacza?: lO-H Pregram dnia: 16.05 Studio 
T proponują; 16.15 Dla młodych widzOw; Kwant 
oraz lllm z serii „Alfatłel"; 1T.1S Teleekpress: 

17.30 Telemuzak — pr[?gram muzyczny; 16.10 


LabOTatoriam — Przyspieszenie; 13.34 ..Po- 
drOża do Potski" — reportaż: 13.S0 Magazyn 
katolicki, 19.1& Dobranoc; 19.34 Wiadomości: 
20.05 „Wysokie nepiecio'" serial franc.; 
21.39 Pegaz; 22.00 Studio wyborcze: 23.00 Wia¬ 
domości wieczorne; 23.35 B&C — World Ser¬ 
nice 

Program 2.. 

7.30-t1.04 Telewizja śniadaniowa: 7.30 Panora¬ 
ma; 7,35 Rano; 6-10 „Łebski Harry"" — ssrial 


prod. Prenc.-amor.; 3.30 „W labiryncie" — se¬ 
rial TP; 9.00 Transmisja z obrad ^jmu: 14.30 
Panorama; 14-40 Powitanie; 17.00 Gielde 

— magazyn kupców i przemysłowców; 17.30 
..Cudowne lala" (47) ..Doraslanle" — serial 
USA: 16.00 Program lokalny; 13-30 legendy 
filmu — BuN Lancaster; 14.30 Camerala 2; 
20.00 Studio sport 2 + 4. czyli o sponacb 
molprowych; 21'.0D Panorama dnie; 21.20 Sport: 

21.30 Rewelacja miesiąca: Giaoomo Puccini 
H.Turandot"; 24.00 Panorama 

PIĄTEK 27 IX 

Program 1, 

B.oo Wiadomości poranna: B.iO Ozieó dobry 

— poranny magazyn rozmaitości; 9.10 Domo¬ 


we przedszkole; 9.35 Szkda dla rodziców; 
14.04 ..Jenosik” (13-031.) „Zdrada" — serial 
TP; 11,50 Wiadomości; 12.00-16.C» Telewizja 
edukacyjna; 12.00 Agroezkoła — Ekonomika 
dla rotnika: 12,10 AgroszkolBL* 12.34 ,,Chiny 

— krajobrazy I ludzie" |4) „Nankln. miasto nad 
błękitną rzeką'* — wąg. serial dok.; 13.05 
EktHego: 43.35 Trudna hislorla; 14.40 Religie 
i kościdty w Poisco—Kościot Chrześcijan Dnia 
Sobotniego „Duch czasów"; 15.04 Telewizja 
edukacyjna zaprasza; 15,30 Polacy 1930-1990: 
Konllikt I zmiana (4); 14.00 Program dnia; 13.45 
Studio 7 proponuje; 15-15 Dla najmłodszych: 
Ciuchcie; 17.15Teleekpress; 17.30 Wkinie i na 
kasecie; 16.00 „Napoleob" (4) „Blokada”—se¬ 
rial prod. franc.; 19.40 Roflex: 19,15 Dobrarwc: 

19,30 Wiedemości; 20,05 „Miasleczko Twln 
Peaks" (21) — serial USA; 20.55 ABC ekorHKnit 

— Inflacja; 21,40 Zespól publicystyki „Zapis"' 


( 




przedstawia^' 21.40 Film dok.; 22.00 Studio wy¬ 
borcze: 23.05 Wiadomości wieczorrw: 23-25 


Wiersze na dzieńi powszedni — Dzieó irzynas- 
ty; 23.35 BBC — World Service; 0 l 45 lOOO pylań 
— teleturniej 


Program 2. 

7.30-11,44 Telewizja śniadaniowa; 7.34 Panora¬ 
ma; 7,3$ Rano; 9.10 Film dla dzieci: „Lucky 
Łuck" — serial anim. prod, USA; 8,30 „W 
labiryncie" — serial TP; 9,00 Transmisja z Ob¬ 
rad Sejmu: 16.34 Panorama; 14.44 Powllanla; 
17.04 DookOln Owiała — W Wralnamle i na 
Hawajach: 17.30-71.M Programy lokalne; 21.04 
Panorama; 21.20 Sport; 21,30 Neptun lelevlslon 
— ..Nc llmite"; 2ŁD0 „Nie zawsze muai być 
kawior ' (12) — serial nIem.; 23.04 Obrazy, 
słowa, dżwiąkl; 24.00 Panorama; 4,10 Jaro- 
Cin'91 (21 


y snuK 

1 TOWłllZySKICH 


Kilka słów 
o obrusie 

ta 

Drogi ProfeiLorzet 

Wiem, że |u 2 pleałeś o spra¬ 
wach kullnamo-stetowych^ chcia¬ 
łabym jednak prosić cl^ o od¬ 
powiedź na pytanie; cży zawsze 
alól powinien być przykryty eb- 
Tusem? LT mnie kładzie się go 
z ukazii Owięl, uroczystego obia¬ 
du czy imienin. Ale gdy dc rodzi¬ 
ców przychodził goście na kawę 
— wtedy mama kładzie tylko ke^ 
torowe serwetki. 


A Ja któregoś razu usłyszałam, 
że stół bez obrusa jest bardzo 
nleelagancki... 

Majka z Wąbrzeźna 

Droga Majkol 

Na początek — jedna mała 
uwaga: zawsze chętnie odpowia¬ 
dam na pytania, nawet jiośll poru- 
ezają one tematy Już kiedyś oma¬ 
wiane. 

A teraz o problemie obrusa. 

Nakrywania nim atolu nie jest 
wynalażkiem ostatnich lat. Prze¬ 
ciwnie! Obrus w dawnych wie¬ 
kach spełniał roję nie tylko zwyk¬ 
łego okrycia drewnianego blatu, 
lecz czasami stawał alę nawet.*, 
wyrazem dezaprobaty w stosun¬ 
ku do gościa. Jeżeli bowiemi 
wśrćd biasiadujących znalazł się 
ktoś D nie najtepszej opinii, klam^ 
ca, oszczerca, człowiek niegodny 

— krajano przed ni|ti obrus 

— Jakby dla zaznaczenia, że oso¬ 
ba owa siedzi zupełnie osobno.*. 
Zwyczaj ten był rzOCZywiŚCiO Sta¬ 
ły. fldyi pisał o nim w XVI wieku 
Mikołaj Rej, jako o odziedziczo¬ 
nym po przodkach. W dawnej 
Polsce wypomnienie komuś, że 
przed nim lub przed jego kuzyna¬ 
mi krajano obrus — równało się 
ciężkiej obrazie. 

Obrus przez długie lata był za¬ 
sadniczym elementem uświetnia¬ 


jącym uczty. Nieraz artyzm jago 
wykonania przewyższał piękno 
I bogactwo zastawy startowej, 
w bogatych domach obrusy takie 
były bardzo kosztowne: haftowa¬ 
ne złotem* perłami, drogimi ka¬ 
mieniami, Niewątpliwie stanowiły 
one dumę gospodarzy* Ci zaś 
nierzadko, być może z braku zau¬ 
fania do gości, a może ze zwyklaj 
przezorności — polecali owe cu¬ 
downa tkaniny, tak na wszelki 
wypadek^ przytwierdzać do sto¬ 
łu..* 

Ale I w średnio zamożnych do¬ 
mach mieszczańskich dbano 
o efektowne nakrycie stołu. 
W przepastnych szafach znaleźć 
więc było można zestaw obrusi^w 
białych | kolorowych (np. do kawy 
modne były popialalej. 

Jak twierdzą znawCy naszej ku¬ 
ltury ł obyczajowości — w pol¬ 
skich domach od wielu, wielu lat 
siadało się do nakrytego stołu. 
Podobna nawet kiedyś, gdy nasze 
poselstwo przebywające właśnie 
w Moskwie zaproszono na ucztę, 
a zapomniano o obrusie — bie¬ 
siadnicy usłyszeli uwagę; — Nie 
zwykła szlachta poiska siadać do 
nie nakrytego stołu,.. Gospoda¬ 
rze, którzy o tym zwyczaju nie 


wiedzieli, polecili natychmiast 
uchybienie naprawić. 

Dziś* Jak sądzę* nikt już nio 
odmówi uczestnictwa we wspól¬ 
nym „jedzonku”. Jeśli na stole nie 
będzie obrusa. Nie jesteśmy aż 
tak konserwatywni. Bo przecież 
stół ozdobiony kompletem serwe¬ 
tek czy jedną większą serwetą 
— może prezentować się równie 
efektownie i elegancko. Tak więc 
rozpościeranie obrusa przy każ¬ 
dej okazjil nie jest konieczne. Spo¬ 
tkanie przy kawje I ciasteczkach 
może się dcskonaFe bez niego 
obejść (zwłaszcza jeśli blat stołu 
jest estetyczny, nie zniszczony). 
Wystarczają wtedy płócienne ser¬ 
wetki^ ciekawe słomkowe podsta¬ 
wki itp. 

Są Jednak okazje specjalne, 
gdy Chcemy podkreślić nastrój 
wyjątkowości. Wtedy zawsze się¬ 
gamy po obrus! śnieżnobiały, 
nierzadko haftowany “ na świę¬ 
ta, kolorowy — gładki lub we 
wzory — na rodzinne uroczysto¬ 
ści. 

Pamiętajmy jednak, że gdy już 
obrus kładziemy musi on być 
nieskazitelnie czysty. Bo podob¬ 
no każda plama na obrusie — to 
plama na honorze gospodyni... 

ProłaBor Rumianek 


„Jeden nożyc, 
dwie wiedze” 

,,Czy wiele jest rzeczowników, 
które, tak jak spodnie i ćnwi, nie 
mają liczby pojedynczej?” — py¬ 
ta Monika z Jasia. 

Niemożliwe fest wymienienie 
całej masy rzeczowników mają-- 
cych wyłącznie postać gramaty¬ 
cznej liczby mnogiej (tak trzeba ją 
określić). Warto więc poznać 
przykłady, która pomogą rozpoz¬ 
nawać reprezentantów tej ,,ulom- 
ne|” kategorii. 

Przede wszystkim należą do 
niej rzeczowniki nazywające 


T^^roióiNKO 

Y J^^ĘZYKIEM 

przedmioty trwale zlozone 
z dwóch jednakowych części, hp, 
5ańłe(dwie płozy), spod‘n;e{dwie 
nogawki), osła (dwie wargi), ob- 
cęgf^ szczypce, k/eszcze, rtotycm, 
wrofa. Wyróżniają się też nazwy 
uroczystości: ł/nłofizfVły, /rtł/en/ny, 
zBrąc^yny, chrzcifiy...^ niezliczo¬ 


ne nazwy geograficzne, zwłasz¬ 
cza pasm górskich: Aipy^ SudPty, 
Himafaie, a także Hawaje, Orka- 
dy, Wtocfiy, Węgry, Chiny, Ateny, 
Katcwfcę, Suwatki, Helsinki Itd, 
Wymiećmy tu jeszcze grabie^ wi¬ 
dły, koszary, drożdże, skrzypce, 
zaloty oręż tak sympatyczne wy¬ 
razy, jak ferie, wczasy, wakacje. 

Tylko liczbę mnogą mają np, 
fusy i dfr^by, natomiast wióry, 
męty, skwarki, zawiasy, kafeiki 
itp, też przeważnie stosujemy 
w l*m. Jest także kilka rzeczow¬ 
ników, które korzystają z pomocy 
słów o innej etymologii (tzn, po¬ 
chodzeniu), np. tata — rok, ludzie 
— czkfwiak, łowy — polowanie, 
schody — stopłeh. 


* Ale mamy też rzeczowniki wy¬ 
łącznie w formie liczby pojedyn¬ 
czej. Są to głównie nazwy przed¬ 
miotów niepoliczalnych (mjn. 
Substancji) i pojęć abstrakcyj¬ 
nych: mleko, ryź,, ropa, siarka, 
miedź, życie, piękno, wolnoźC, 
wiedza, bohaterstwo, olcostwo 
itp. Jak zatem traktować wyraże¬ 
nia typu: kup dwa mleka, maSz 
ekstra spodzieiYł W drugim przy¬ 
kładzie sztucznie dorobiona for¬ 
ma pojedyncza ma nadać wypo¬ 
wiedzi zabarwienie żartobliwe 
i młodzieżowe. A dwa mleka to 
przecież powszechny skrót myś¬ 
lowy od; dwie butelki mleka. Moż^ 
na je łatwo policzyć, więc całość 
jest poprawna. Znajomy Kall po¬ 
wiedziałby na pewno — Cześć 
człowieku 

MAREK ZBORALSKJ 





Adamiak siał na schedach i płakał, 

— I czego? — Wilk zada! to pytanie, bo widok mażącego się Adamiaka 
przywróci! go wprawdzie samemu scbie,. ale i rezżafił jakcś^ więc bał się, że 
może przyłączyć się do kumpla w tej rozpaczy, — Żal ci, że nie zdałeś? 

— Nnie wiem... — wyłkał Adamiak, — Zal mi^ że rnie mogę.., 

— Czego nie możesz? — Wilk nie wiadomo dlaczego rozzłościł się, — Żal 
cl, że nie możesz iść na ten uniwersytet* lak? Ze nie możesz zrobić 
przyjemności temu staremu cchlapusowi? Pójdziesz za rok, jak się postarasz 
Inie będziesz miał ze mnie przykładu. 

— Ja już nie chcę — Adamiak chyba się uspokajał “ nie chcę tu jeszcze 
przez rok przychodzić i nie mam zamiaru iść na żaden uniwersytet. Stary 
chcą, żebym ja był Inżynierem, a lo trzeba na politechnikę i dopiero po 
maturze. — Ty* Wlik, rzeczywiście musisz być jakiś kopniębci Jak ty myślisz 
iść na uniwersytet po szkole podstawowej, co? 

^To nie Ja myślę, tylko ty. Adamiak ^sprostował Wilk — i w ogóle, to ja 
tylko tak się wyrażam dla jasności 1 na skróty, rozumiesz? 

— Mle — powiedział szczerze Adamiak. 

— Nie szkodzi, — Wilk już Ijył przed szkołą. — Uważasz — zwrócił się do 
idącego za nim Adamiaka — ty możesz jeszcze wszystko mleć. .toszcze masz 
rok na wszystko, I nie masz żadnych powodów, żeby tego nie niieć. 

— Czego? — zaciekawił.się Adamiak. 

— Tego, co możesz mieć — wyjaśnił Wilk. — Wcale Jeszcze nie musisz 
o tym wiedzieć* ale możesz się dowiedzieć i to mieć, 

— Ja nic nie chcę mieć — zdecydował Adamiak “ bo Ja mogę mieć tylko 
jedno: guza na łbie albo jeszcze gorzej. Gadasz lak. Jakbym to ja miął 
świadectwo w kieszeni i jakbyś ty szedł prosto w łapy mojego starego... 

— Nic nie rozumiesz, Adamiak... — Wilk machnął ręką z rezygnacją. 
—Z moim świadectwem w kieszeni mógłbyś naI wyżej Iść przetrząsać koks na 
dworzec. 

— A ze swoim mogę iść I się powiesić — stwierdził Adamiak. — Zresztą 

nawet go nie mam — dodał* ^ 

— Boisz się wracać do demu. — Wilk pokiwał głową ze zrozumieniem. 


— Czekaj! — zatrzymał się nagle, — Ja pójdę z tobą 

— I co ma z tego być? — zainteresował się Adamiak* 

— Zobaczymy." — Wilk pewnie sam nie wiedział, co ma z tego być, — Może 
z tym twoim starym pogadam,,. — Zastano wił się — Może, rozumiesz, będzie 
trzeźwy,*. 

— Jak chcesz, to chodź. ^ Adamiak wzruszył ramionami ne znak, że jest 

mu wszystko jedno. — Ale od razu przestać się spodziewać, że on będzie 
trzeźwy, — Przecież 1e bachory leż dzisiaj świadectwa poprzynosiły i on ma 
juź co oblewać* ^ 

„Te bachory'' to było po prostu rodzeóstwo Adamiaka dwOch braci 
i- najmłodsza siostra. One też chodziły do szkoły i^ jak było Adamiakowi 
wiadomo, otrzymały promocje do następnych klas. Jeden z braci był 
bliźniakiem Adamiaka i dostał promocję do cstalniej klasy^ bo już na samym 
początku szkoły zatrzymano gc na drugi rok. Tęraz się zrównali na nowo. 

Wilk z Adamiakiem wlekli się w ten upalny, czerwcowy dzień* Adamiak 
wyciągnął papierosy i poczęstował Wilka. ZapaEiii, Nrę gadali o niczym 
spęcjafnym, Tęraz i Wilk stracił ochotę na szybkie przybycie w ich właściwy 
rejon zamieszkania. Poszli okrężną drogą. Wreszcie przybyli nad glinianki. 
Takie miasto — niemiasto. Stało te trochę starych domów przedwojennych, 
takich poobijanych I nie do generalnego remontu* takich z wieloma od¬ 
roczeniami rozbiórki. Przez wiele lat nikt w te rozbiórki nię wierzył, ale leraz 
od właściwego miasla zbliżała się ogromna ławica nowych bloków* Biała 
lewica. Już pochłonęła po drodze kilkanaście starych pwbijanych, krzywych 
i postrzelanych budynków I wiadomo było, żę i Ig przyjdzie- Plan przyszłego 
osiedla wisiał za szybą przy wielkim samoobsługowym pawilonie spożyw¬ 
czym i widać było na tym pianie czarno na białym, że granice osiedla mają 
sięgać hen poza glinianki, Ludzie w starych domach stedzieil już prawie na. 
walizkach I niektórzy mieli w kieszeni przydziały na nowa mieszkania. Na 
razie jednak Wilk I Adamiak mieszkali tu z rodzinami, czyli Adamlakz rodziną, 
a Wilk z matką tylko. Przy gliniankach było ciche I prawie puste. Jak nigdy 
w teką pogodę. To przez ten koniec roku szkolnego. Nikt się nie kąpał. 
Wszyscy siedzieli w domach i mieil na sobie odświętne ubrania i miny* 
Siedzieli t rodzicami elbo siedzieii i czekali na powrót tych rodziców z pracy. 

— Moja matka wróci z pracy o czwartej — powiedział Wilk. 

— No to co? — Adamiak nie wiedział, po co Wilk to mówi. 

— Nic, Tak sobie przypomnlelem.*. — Wilk też nie wiedział, dlaczego i 
mówi* 

— Ty, a diaczego ty jesteś Wilk, a twoja matka nie? — zainteresował się 
Adamiak. 

— Bo ona wstydziła się tego nazwiska i po rozwodzie wróciła do swojego 
panieńskiego — wyjaśnił Wilk. 

— A ty dlaczego nie wróciłeś? — zaciekawił się Adamiak. 

Cdn. 
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PRZEPRASZAMY 



Kor&opon<Jonc/a x Lontiynu 

Zarobić na własne przyjemności 


M arek wstaje o 7 rano. P6t godzin/ 
późnłeji Jest Już w sklepie, gdzie cze¬ 
ka na niego ż6Ha torba z gazetannl. Za¬ 
kłada lą na ramię, wsiada na rower i Jedzle 
gazety wkłada w drzwi albo do specjal¬ 
nych pojemników, Zabiera mu to około 30 
młnut. W czasie roku szkolnego zostaje mu 
jaszcze godzina^ żeby wskoczyć do łóżka 
i trodie alę zdrzemnąć. Choć do szkoły 
tdzie na dziewłątą, zdarza mu się spóźnić. 
Podczas wakacji takich problemów nie ma. 
Załatwił sobie nawet dodatkowo pracę po 
południu — poriądkiiiJę I ukjada towwry na 
sklepowych półfach^To zaji^ujemialiodzi- 
nę dziennie. Za rozwożenie gazet dostaje 
około 25 funtów tygodniowo (jeśli odbiorcy 
nie narzekają, właściciel wypłaca mu pre¬ 
mię — 2 funty; funt = ok. 1,65 dolara). Za 
pracę w sklepia — 35 funtów na tydZilerV. 

Marek jest Poiakjem. Od czterech lat 
mieszka w Londynie z rodzicami. W tym 
roku skoóczył naukę w polskiej podsta¬ 


wówce, Chodź If równ ież do szkoły ang teł s- 
klaj. Pracować zaczął rok temu, biorąc 
przykład ze swych angielskich kolegów, 
Większość z nich« kiedy koóczy trzynaście 
lat (to wiek, w którym w Anglii podjąć 
można pracę), szuka jakiegoś zajęcia. Naj¬ 
częściej Jest to rozwożenie gazet, mleka 
oraz innych zamówionych napojów (oczy¬ 
wiście z wyjątkiem alkoholowych), pomoc 
w porządkowaniu półek sklepowych, baza¬ 
rowej sprzeda±y, sprzątanie itp. 

Rodzice angielskich czternasto-, piętna¬ 
stolatków nie mają nic przeciwko zarabia- 
nli^przez dzieci. Ba. popierają to ^ lnic- 
janlwa I samodzielność jest tu przez 
wszystkich mile widziana. Marek za rok 
wraca z rodzicami do Polski. Ma na tę 
okoliczność uzbieraną w banku sporą su¬ 
mę. 

O pracę trzeba się oczywiście starać. 
Albo śledząc ogłoszenia w codziennych 
gazetach, albo — korzystając ze znajomo¬ 
ści własnych I rodziców. Ojciec Marka 


pracuje w Telecomle (urząd lelekomunlka- 
c/Jny). Marek przychodzi więc tam w każdą 
sobotę — robi kawy, roznosi Msly, załatwia 
pracownikom' różne drobne sprawunki 
w mieście. Wpada mu za to cp sobota 
kilkanaście funtów. 

avid od Kilku dni jeździ z mleczarzem 
i roznosi mleko do mieszkań. Próbo¬ 
wał to robić w trakcie roku szkolnego, ale 
nie udawało mu się skończyć przed 8.30. 
Musiał przerwać^ bo zbyt często przycho¬ 
dził do szkoły dopiero na drugą lekcję. 
Przez diwa miesiące wakacji pracował od 
7.30 do 0,00, 9.30. Potem dzień należał do 
niego, a zarobione pieniądze, płacone raz 
w tygodniu, pozwalały go uprzyjemnić. 
Wydaje je na lody, coca-colę, kino; część 
odkłada w banku. David skończył niedaw¬ 
no 14 lal. 

Jeszcze Inną pracę wykonuje Tommy, 
w czasie wakacji, podczas fęrii zimowych 
I Inmych przerw w trakcie roku szkolnego, 
kiedy do parku w Hampstead (dzlełnica 


Londynu) przyjeżdża wesołe miasteczko, 
zatrudnia się przy sprzedaży napojów, 
słodkiej wat/t hot-dogów. Zjawia się zwyk¬ 
le pierwszy, znają go już — dostaje więc 
pracę bez problemów. Pracuje po kilka 
godzin dziennie, kiedy trzeba — dłużej, ale 
I zarobek ma większy niż jegó koledzy. 

Młodzi Anglicy nie łączą, tak jak my, 
wakacji z koniecznością wyjazdu z miasta, 
(Chyba że jest to wyjazd z rodziną do 
Grecji czy Hiszpanii, wciąż jeszcze tań¬ 
szych niż wczasy w Wielkiej Brytanii.) 
Wystarczy im, że mogą zarobić, a potem 
wydać pieniądze na to. co chcą. Rodzice 
Ich pod tym względem nie rozpieszczają, 
o przyjemnościach, kupnię jakichś eks- 
traciuchów, muszą więc myśleć sami. 
Czas wolny spędzają na basenie, grając 
w tenisa, piłkę nożną. Chodzą do kina, 
bawią się, grają na automatach, albo... 
spacerują po ulicach, planując, co kupią za 
zarobione pieniądze. 

TOMASZ BRUNNER 
Fot. autora 




Tak pfdią zv azkoiy ib dsnni. Po ukońcimntu trrynnlu łat kmżtly x nJcó rotjjtąóa śtę za lakąś 
óorymczą ptacą. Niktał^ iaf nta watydił. Zarabiania na wtaana pofrzaóy/e«r nawai w dobrym tonią 
A w wr^nym czaała ęrafa w pWę 



od dzisiaj 

jak wyjechać ze swoją klasą na wspaniałą wycieczkę do Między¬ 
narodowego Młodzieżowęgo Centrum k. Mińska na Białorusi 

— przekonaj Wychowawcę 

— przekonaj Rodziców 

Za 5 d|ii już od 400 000 zł 

a dla Ciebie (inicjatora) I Wychowawcy bezpłatny udział. 

Zapewniamy: * 




— obsługę paszportową^ 

— przejazdy, noclegi i wyżywienie. 

W programie: 


— poznacie młodych Białorusinów, 

— codzienne wspólne szałowe dyskoteki z cocktailami, ' . 

— wycieczki: — szlakiem Mickiewicza (Zaosle, Tuhanowićźe, jez.. 

Świteź, Nowogródek). " ' 

— Wilno, ^ - 

.r— sauna, sale ćwiczeń siłowych, wideosalon itp. 

Jeżeli przekonałeś Wychowawcę i Rodziców, wyślij pod 
naszym adresem kupon, a nasz przedstawiciel zgłosi 
ste do Twojej szkoły. 

. SM-92 




Jesteśmy zeJnteresuwani wyjazdem na wycieczkę na Białoruś. 


tnlcjatar ... ... — 

4 

Na£wł«lc4 I imiĄ Wychowawcy.. 


Pieczątka azko^y 
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Każdy, kto nadeśla 20 kuponikdw z Ra- 
ksiam, odciętych z soczku „REKSIO", weźmie 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 
lUKSUSBU&EM „ŚOVPOIDY" 00 L£G0ŁANDU w Danii 

oraz trzech zestawów klocków ,,Le 9 o'', 

CO MIESIĄC NOWA SZANSA] 

EKSTRAPREMIE: 

„SOVPOLDA" FUNDUJE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 
DZIECKA. 


WARUNKI KONKURSU 

Kuponiki zgłówką Rakaia naTaźy nakleić pc 
20 32luk na kartkę papieru, podpisać Ja czytel¬ 
nio Imlanlem, nazwiskiam, podajęc adrea 
I wiek oraz wysłać pod adresem: REKSIO^ 
HORTEK. 56-400 Przysucha. 

Można nadesłać dowolny liczbę kartek z 20 
Kuponlkarrii — im więcej kartek, tym większa 
jeat szansa na nagrodę. Każdy, kto chce 
otrzymać naklejkę z ,,Rekaiem'', musi do swo¬ 
jego listu włożyć jeazczę zaadresowaną do 
siebie kopertę ze znaczkiem. 

Losowanie gtćwnych nagród odbywa się raz 
w miesiącu — od października 1^1 r. eiorą 
w nim udziat listy wysiane w miesiącu poprze¬ 
dni 

WYCIECZKA DO LEGOLAISIDU LUKSUSBU- 
SEM ,,SOVPOLOV" ODBĘDZIE SIĘ W TEH- 
MINIE ZBLIŻONYM DO DNIA DZIECKA'95. 


If.WJ JAMOWT 




Tetł amerykański aktor, praw¬ 
dziwa gwiazda filmów karate, 
z urodzenia Belg, ma już ogrom¬ 
ną liczbę fanów i to po obu stro¬ 
nach oceanu. Wciąż ich przybywa 
— szczególnie w olśnionel jego 
karierą Europie. Przedstawiałem 
już szczegółowo historię jego tru¬ 
dnych początków — uwieńczoną 
zaskakującym, błyskotliwym de¬ 
biutem w foli głównef w Mimie 
„Bloody sport". Jednak fani 
Jean-Glaude'e nadal nie dają mi 
żyć, narzekając w listach, Iż nie¬ 
wiele wied^ o obecnym życiu 
swego ulubiehca, a interesuje ich 
ono itie mniej niż jego droga do 
sławy. 

Jean-Glaude Van Damme na 
początku lata odwiedził Europę 
i przy ta] okazji udzieli! kilku wy¬ 
wiadów dziennikarzom francus¬ 
kim i belgijskim. Znów mówił o la¬ 
tach swego rnprze bijani a się" 
w dżungli. Jaką'według niego jest 
miasto Los Angeles, znów opo- 
wfebział o tym, jak stał się naj¬ 
szczęśliwszym z Kopciuszków 
naszych czasów. Wygląda obec¬ 
nie jak rasowy amerykański biz¬ 
nesmen — elegancki, opalony, 
na luzie, pewny siebie. Rodacy 
odnajdują w nim jednak skrom¬ 
nego chłopce z przedmieść Bruk¬ 
seli ł są z niego bardzo, bardzo 
dumnil ^ 

Jeao-Claude powtarza, że w is¬ 
tocie się nie zmienił, że jest wciąż 
taki, j^ak przed wieloma laty, gdy 


Jeszcze nawet nie miał wyrobio¬ 
nych mięśni, gdy zamiast trenin¬ 
gom oddawał się marzeniom, 
oglądaniu obrazów, Mimów i słu¬ 
chaniu muzyki. — Tepss/e pozc?- 
^ts/y mi do dziś — mówL — Gdy¬ 
bym ftio zostać aktorern, chciał- 
' bym być bałetmistrzom, mieć do 
czynłbfiia z harmonią. * 

Życie prywatne zdołał sobie 
ułożyć, zanim jeszcze zdobył sła¬ 
wę i uważa ten fakt za przejaw 
działania swej szczęśliwej gwia¬ 
zdy. Ma pewność, iż jest kochany 
bezinteresownie i że żona dosko- 
rłale wie, że nie jest tanim aman¬ 
tem. ani uwodzicielem, na jakie¬ 
go usiłuje go od czasu do czasu 
kreować krzykliwa reklama. 

Jest żonaty z eks-modelką Gla- 
dys. Mają już dwoje dzieci: pię¬ 
cioletniego Cłirlstophera i kilku¬ 
miesięczną zaledwie BJanltę. 
Gladys — piękna Portugaika 
— cieszyła się dużym uznaniemi 
w środowisku ludzi mody I foto¬ 
grafików. Spotkali się przed laty 
na pokazie meksykańskiej mody, 
do którego Jako „tło" wynajęto 
poszukującego zarobku i możli¬ 
wości ambitnego i przystojnego 
szofera, jakim był wówczas 
JearhCiaude. Zauważył JĄ na¬ 
tychmiast i zakochał się — |ak 
myślał beznadziejne ^ od pier¬ 
wszego wejrż^hia^Jednak ' 
dys przyjęła jbgo z^roszerfie na 
kolację we dwoje .^Drobniutka Po- 
rtugalka — wzięta módełka, nie 






JEAN-CLAUDE 
VAN DAMME, 

czyli Kopciuszek 

a ^ 

z muskułami 
— raz jeszcze! 


oparta słę urokowi przystojnego 
Belga, tym bardziej że mieli mnó¬ 
stwo wspólnych tematów. Jak 
wielu z Was zapewne pamięta, 
Jearv-Claude, by móc wyjechać 
do Stanów Zjednoczonych, 
sprzedał salę ćwiczeń kulturys¬ 
tycznych, którą z powodzeniem 
prowadził w Bruksełi. Okazało 
się,że Gladys była również gwia¬ 
zdą kulturystyki. Młoda para 
wkrótce stanęła przed ołtarzem 

— jako że oboje są praktykujący¬ 
mi katolikami ^ ł, jak to się mówi, 
od tej pory żyli szczęśliwie. 

Aktor ma za sobą już dziesiątki 
ról filmowych, ale ceni tylko nie¬ 
które — te, w których przydawała 
mu się nie tylko rewelacyjna 
sprawność fizyczna I umiejętno¬ 
ści karateki, ale talent, wrażli¬ 
wość i znajomość aktorskiego 
warsztatu. Obecnie współpracuje 
w Arizonie z Merlo Kauarem 

— producentem wielu sensacyj¬ 
nych przebojów, jak np. „Total 
recall", „Rambo" I,,Terminator". 
Kręcą film, który będzie nosił ty¬ 
tuł „Unlversal soldiers". 

Zainteresowania aktora nie 
sprowadzają się Jedynie do pracy 
przed kamerą i życia rodzinnego. 
Uważa on. Iż ma. do spełnienia 
ważne posłannictwo Innego ro¬ 
dzaju. Niedziele spędza na od¬ 
powiadaniu na listy, pracuje bo¬ 


wiem w fundacji ,,Make a wish** 
(Spełnianie życzeń), której celem 
Jest pomaganie I umilanie życia 
ciężko chorym dzieciom. Aktor 
wyznał dziennikarce: — Nie ma 
pani po/ęc/a, /aż wiełe łiałów 
otrzymuję właśnie od ciężko cho¬ 
rych dzieci. Piszą o swoich ma¬ 
rzeniach, a często jest to prag¬ 
nienie zobaczenia mnie fub po¬ 
rozmawiania ze mną tełefonicz- 
nie. Myśię, że dzieci kochają 
mnie, bo moje filmy nigdy nie 
chwałą prymitywnej przemocy. 
Choć jest w nich tyłe waikt, nhsą 
raczej optymizm i nadziejęt uczą 
wiary w przyjaźń / kształtują siłę 
charakteru, która właśnie w cho¬ 
robie iest najważniejsza. 

Jean-Cląude z żoną i dziećmi 
mieszka na stałe w Los Angeles, 
w pięknym, wielopokojowym do¬ 
mu, oczywiście z doskonale wy¬ 
posażoną salą treningową. Aktor 
kupił również okazały dom swoim 
rodzicom, z którymi przed laty" 
gdy jeszcze jego matka sprzeda¬ 
wała staniczki damskla, a ojciec 
próbował handlować książkami, 
mieszkał w jednym pokoju. Ro¬ 
dzice Jean-Claude'a zdecydowali 
się żyć dalako od sławnego syna 
— bo nadal w Brukseli. Starsi 
państwo, choć próbowali, nie mo¬ 
gli jakoś przekonać się do amery¬ 
kańskiego stylu, a przede wszyst- 


ki m tern pa życia. J ea n-C laud e do- 
skonaleto rozumie. Choć to właś¬ 
nie „amerykański styl" pozwolił 
mu na osiągnięcie kolosalnego 
sukcesu, to jednak gdy zapropo¬ 
nowano mu obywatelstwo Sta¬ 
nów Zjednoczonych, odmówił. 
Formalnie pozostał wciąż Bel¬ 
giem. Pracuje z zezwoleniem na 
pracę dla obcokrajowców — na 
tzw. green card. Codziennie śle¬ 
dzi, co dzieje słę w jego ojczyźnie 
— oczywiście dzięki satelitarnej 
IV, Nawet kibicuje wiernie me¬ 
czom piłkarskiej reprezentacjł 
Belgii — Czerwonym Diabłom. 

Idolami JearvClaude'a Van 
Damme'a nie są^ o dziwo, karate¬ 
cy' Najbardztej ceni nieżyjącego 
Już piosenkarza pochodzenia bel^ 
gljskiego — Jacęue*'a Brała, ak¬ 
torów z ffimów przygodowych je¬ 
go dzieciństwa — Jean Marals 
i Jean-Paula Belmofido, a także 
gwiazdora starego kina — Enrola 
Fljynna. Stara się nie opuszczać 
malarskich wernisaży J baleto¬ 
wych premier. Oto Jego aktualny 
adres korespondencyjny; 

JaarKCłaLKle Vaii -Damitie P,0, 
Bęx 4149 Chateworth CA 
91319^149 USA, 

EWA bielska 
F ot. ttCłne Teie-fte¥uś" 
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Od dawna podejrzą wa- 
nOf. że poza naazym aya- 
ternem słonecznym powin¬ 
ny MnIeC gdzJeś w kosmo¬ 
sie podobne układy. Slodcs 
Jest przecież dość przeciet'> 
gwiazdy ł nłezym szcze- 
gdlnym się nłe wyróżnia. 
Tworzenie się więc ukła¬ 
dów planeta mych wokół 
gwiazd powinno być dość 
powszechne. $ą to oczywi-' 
ście założenia teoretyczne^ 
gorzej z udowodnieniem 
te| Npotezy. Na przeszko¬ 
dzie stoi przede wszystkim 
bariera leclinlczna. Obec-^ 
ny sprzęt obserwecypiy 
uiTlemożUwia dostrzeżenie 
ewentualnych pianel krę- 
żęcych wokół innych 
gwiazd. Po prostu lako dro¬ 
bne dala ginę one w pro- 
mienJach macJerzystei 
gwiazdy. 0 Ich islnienlu 
możemf wnioskować tytko 
pośrednio^ Izn. Jeśli gwiaz¬ 
da wykonuje Jakieś dodat¬ 
kowe ruchy, można pode¬ 
jrzewać, że Ich przyczynę 
Jest niewidoczne ciało. Od^ 
krycie pibhety w gwiazdo¬ 
zbiorze Strzelca odbyło się 
właśnie w taki pośredni 
spoeób. 

PflEZES 


W gwiazdozbiorze Strzoica (lac. Sagibariua} odkryto w tym roku wokói gwir 
dy-pułaara płanatę 






f 


iii i 


A. 


yi 


Tl- 


7 f' \ 


Australijski astronom Mathew 
Balles wraz z profesorem Uniwe- * 
rsytetu w Manchesterze, Androw 
Lynem i studentem Setnamem 
Shemarem donieśli o swym od¬ 
kryciu na łamach naukowego pis¬ 
ma Naturę". Badając szybko wi¬ 
rującą gwiazdę neutronową PSR' 
1829-10 w konstelacji Strzelca, 


w odległości 30tys. lat świetlnych 
od Układu Słonecznego, zauwa¬ 
żyli, że wibracja pochodząca 
z wygasłej gwiazdy co sześć mie¬ 
sięcy ulega zwolnieniu, a następ¬ 
nie przyspieszeniu. Zjawiska te¬ 
go nigdy przedtem nie zaobser¬ 
wowano. Po 18 miesiącach ob¬ 
serwacji prowadzonych za pośre- 




Przeczytałem ostatnio ciekawą 
książkę Arnolda Mostowicza pt. „My 
z kosmosu'’. W książce tej są opisane 
przykłady obserwacji niezidentyfiko¬ 
wanych obiektów, a także spoika^ 
trzeciego stopnia. Spośród wielu wy¬ 
darzę h cytowanych w niej wybrałern 
to, które działo się 2 listopada 1957 


w badaniach wazwchświatm coraz włgkazĄ rvłę odgrywa radloaMtronomta 


roku na południu USA, około godziny 
dwudziestej trzecie], czyli w godzinę 
po wystrzeleniu w Związku Radziec¬ 
kim satelity z Łajką. Dwunastu jak 
najbardziej wiarygodnych świadków 
brało udział w obserwacji ewolucji 
UFO, a cała historia trwała dwie i p^ 
godzinyl 

Zaczęło się od tego, ża w ciężarów¬ 
ce nagle wysiadło całe urządzenie 
elektryczne samochodu, gdy przele¬ 
ciał nad nim na wysokości sześćdzie¬ 
sięciu metrów jakiś błyszczący 
obiekt. Kierowcy wydawało się po¬ 
czątkowo, że to błyskawica. Wysko¬ 
czył z auta i upadł na ziemię pod 
wpływem gorąca. Obiekt przeleciał 
nad nim z szybkością tysiąca — ty¬ 
siąca trzystu kilometrów na godzinę. 
Kiedy obiekt się oddalił, urządzenie 
elektryczne pojazdu zaczęło znowu 
działać. 

Kierowca wraz z kolegą postanowi¬ 
li zawiadomić o tym wypadku policję. 
Z każdego punktu widzenia takie opo¬ 
wiada nie ma mały stopi eh wiarygod¬ 
ności i nic dziwnego, że policjant, 
który ten meldunek przyjął, przeszedł 
nad nim do porządku dziennego. Ale 
w godzinę później ten sam policjant 
został zaalarmowany identycznym 


dnictwem potężnego radiotele¬ 
skopu Jodrell Bank, na południe 
od Manchesteru, i porównaniu 
rezultatów z modelami matema¬ 
tycznymi zespól badaczy doszedł 
óo przekonania, że zmienr^e da¬ 
ne, mające cykliczny charakter, 
wskazują na istnienie planety 
obiegającej gwiazdę co sześć 
miesięcy. Planeta wokół pulsara 
znajduje się pośroclku Mlecznej 
Drogi, galaktyki obejmujące) rów¬ 
nież Układ Słoneczny, Dokonanie 
odkrycia było możliwe dzięki po¬ 
służeniu się nową techniką od¬ 
czytu fal radiowych emitowanych 
przez puls ary, rozróżniającą syg¬ 
nały pochodzące od gwiazdy 
i krążących wokół rłiej planet. 

Według profesora Lyne'a nowa 
planeta, nie mająca jeszcze włas¬ 
nej nazwy, masą 10-krolnie prze¬ 
wyższa Z remi ę,^ co dowodzi moż¬ 
liwości istnienia w Mlecznej Dro¬ 
dze planet, na których są warunki 
do zaistnienia lorm^^życia biologi¬ 
cznego, chociaż jest to mało pra¬ 
wdopodobne. Żadna forma życia 
nie przetrwała by silnego promie¬ 
niowania gamma emitowanego 
przez gwiazdę neutronową, zu¬ 
pełnie nieporównywalną z na¬ 
szym Słohcem. Gwiazdy neutro¬ 
nowe są pozostałością eksplozji 
supernowej. Lyne uważa, że od¬ 
kryta planeta powstała po tej eks¬ 
plozji, Jeśli ta teoria jest słuszna. 

meldunkiem innego kierowcy. Ta In¬ 
formacja podana była w jeszcze bar¬ 
dzie] sensacyjnei formie: kierowca 
óW spotka! się .*oko w oko" z liczącym 
około sześćdziesięciu metrów długo¬ 
ści obiektem leżącym na szosie. 
Obiekt ten błyszczał i skrzył się. I tym 
razem całe urządzenie elektryczne 
pojazdu przestało działać. Kierowca 
wysiadł, ale obiekt odleciał z ogrom¬ 
ną szybkością 

To był dopiero początek wydarzeń, 
które nastąpiły tej nocy. Pięć po dwu¬ 
nastej. 15 kilometrów od Lewelland, 
pewien student natkną! się na leżący 
w poprzek szosy podłużny^ spłasz¬ 
czony obiekt otoczony niebieskozie- 
loną poświatą. Obiekt ten dopiero 
wpadł studentowi w oko, kiedy w jego 
samochodzie wysiadł silnik i światło. 
Po pewnym czasie obiekt wzniósł się 
pionowo do góry i znikł, A w saincv 
chodzie wszystko zaczęło z powro¬ 
tem działać, Relację o tym zdarzeniu 
ów student złożył dopiero nazajutrz. 

Ale policjant rradal nie miał spokoj¬ 
nej nocy. Po raz trzeci został zaalar¬ 
mowany tej nocy przez pewnego kie¬ 
rowcę, który zetknął się z UFO na tej 
samej szosie, Tym razem obiekt znaj¬ 
dował się na wysokości kilkudziesię¬ 
ciu metrów. Reszta wydarzeó prze¬ 
biegała tak jak w poprzednich wypad¬ 
kach. Do godziny pierwszej w nocy 
raz po raz różni kierowcy alarmowali 


planeta miałaby milion lat, ą więc 
byłaby zbyt młoda, według stan¬ 
dardów ziemskich, by powstało 
na niej życie. 

Naukowcy podejrzewali przez 
większość tego stulecia, źe 
gdz i eś we wszechś w iec te i stni ej ą 
planety^ na których mogło po- 
- wstać życie. Jednak poszukiwa¬ 
nia okazywały się daremne, po 
części dlatego, że gwiazdy są tak 
jaskrawe, iż swym światłem przy¬ 
ćmiewają stosunkowo blade są¬ 
siednie planety. Wcześniej odkry¬ 
te ciała niebieskie, uznane po¬ 
czątkowo za planety, później zo¬ 
stały przekwalifikowane na drob¬ 
ne gwiazdy. 

Australijski astronom Mathew 
Bałles, jeden z autorów odkrycia 
planety poza Układem Słonecz¬ 
nym, stwierdził, że być może nie 
jest ora jedyną planetą krążącą 
wokół te] gwiazdy-pulsara. Wspó¬ 
lnie z kolegami zaobserwowali 
bowiem dziwne zjawisko wokół 
pulsara, którego na razie nie po¬ 
trafią zrozumieć. — Być może 
w systemie tym^istnie/e jeszcze 
mr}a pła/refa, podobna wielkością 
do Jowisza fub Saturna —stwier¬ 
dził Ba ileś. — Ptaneta ta potrze- 
bowataby 20 !at na pełne pokona¬ 
nie swej orbity. A więc trzeba 
będzie poczekać około 20 iat, by 
przekonać się^ czy jest to stuszrje 
rozumowanie czy nie" — dodał 
astronom. 

Zsklod Budowy ABb'ono- 
mlcznych Teleskopów ^ 
Zwierciadlanych I Lunet 
oferuje szeroki wybór In- 
sirunwitów oplycinych, 

34-300 Żywiec 
uL Poniatowskiego 9 
tal. 33-74 

ŚM^/3 


policję, że na szosie kcło miejscowo¬ 
ści Leweiland jakieś UFO albo szybu¬ 
je nad pojazdami, albo „czeka na nie'* 
osiadając na asfalcie. Wszystkie opi¬ 
sy były zgodne — zarówno te, które 
dotyczyły samego obiektu (wielkość, 
kolor), jak 1 jegc wpływu na instalację 
elektryczną pojazdu. 

0 w pół do drugiej w nocy kilka 
wozów policyjnych ruszyło w drogę, 
by szukać intruza. Teraz fuż nie przy¬ 
godni kierowcy* ale jeden za drugim 
^licjanęi sygnalizowali obecność 
w pobliżu szosy, na wschód od Lewei- 
landt niezidentyfikowanego, skrzące¬ 
go się obiektu,.. 

Artur Rydz 
uf, Śniadeckiego 14/27 
1M0Ó Łomża 


Przewróć minie, jeśli potrafisz! 


I (Uf. wl.) w sierpniu ulicami Hongkongu wU 
J Sie najdłuższy na świacie smok. Miał 

i metrów długościłll Tworzyli go ludzie przede 

wszystkim na wózkach inwalidzkich, w koloro- 
f 

I wych r»arodowych .strojach, przybyli z całego 
f świata. Wydarzenie to miało mrsjsca podczas 

kL •> 

, Igrzyak Sztuki I tlmlejęlnoścl NłeFtełnosprmw- 
' itych *,Abllympłc«'\ Symboliczny Smok Chiński, 

I m 

i którego głowę Stano W i ła ekipa polska i austriac- 
, ka. odnotowany został w Księdze Rekordów 
Guinnessa. 

[' 1 

[ ■ lV9zyscy iućzie rodzą się walni i fówrw poo 
względem swej godności i swycti praw. Są oni 
j obdarzeni rozumem i sumieniem i powinni po¬ 


stępować wobec innych w duchu braterstwa ". 
Ta właśnie słowa z Deklaracji Praw Człowieka, 
uchwalonej w 194S roku na Zgromadzeniu Ogól¬ 
nym Narodów Zjednoczonych, ataty aię hasłem 
Fundacji, której działania skupiają się przede 
wszystkim na stwarzaniu ludziom niepełnospra¬ 
wnym ny>iliwoścl udziału we wszystkich for¬ 
mach życia. 

Fundacja Obrony Godnoid Nlepalnospraw- 
nych „SolidartU" od samego początku pracuje 
bardzo aktywnie: pomaga w zbiórkach środków 
finansowych i rzeczowych dra Ośrodka Rehabili¬ 
tacyjnego Dzieci! i Młodzieży w Mielnicy,, pat¬ 
ronuje przedszkolu integracyjnemu na warsza¬ 


wskim Żoliborzu, sponsorowała nagrody pod¬ 
czas maratonu dla niepełnosprawnych, wspól- 
organizowata spotkania wigilijne dzieci niepeł¬ 
nosprawnych z dzieómli zdrowymi w Pałacu 
Kultury I Nauki. 2 jej Inicjatywy warszawski 
kościół pod wezwaniem Matki Bożej Wspromoży- 
cielkl Wiernych przy ulicy Conrada '7 został 
dostosowany architektonicznie do możliwości 
poruszania się na wózkach inwalidzkich. 

Ostatnim osiągnięciem Fundacji było wysla- 
nie polskiej ekipy na Igrzyska do Hongkongu. 
O tak lej oi Impiadz ie zape wn e n i ht z was jeszcze 
nie słyszałl Zawodnicy zmagali się w tak nieco¬ 
dziennych dyscyplinach, jak ¥fyp lata nie koszy, 

4 

** I —i— 


wyrób mebli, pieczenie ciast, rysunek technicz¬ 
ny, ceramika, ale także wyścigi samochodowe. 
W tej ostatniej dyscyplinie nasz raprazantant 
—Dariusz Mokoea—zdobył brązowy medal (na 
specjalnie dostosowanej Toyocie). 

Polscy zawodnicy przywieźli ze sobą maskot¬ 
kę Igrzysk —śmieszncigo Abi^ ludzika — ...wań- 
kę-wgtahkę'* z napisem na brzuszku ,,przewróć 
mnie, jeśli potrafisz'*^. Próbowaliśmy, Nic z tego. 

(ja) 

Warto im pomagać 

Adres I konto Fundacji Obrony Godności Nie¬ 
pełnosprawnych „Solidarni'^: 

Parana Matki Bożej Wapanwż]fel«lli:l Wier¬ 
nych 

ul, Conrada 7* 01-929 Wermzawa 

Komo: X/0 PKO BP WARS2AWA . 

Nr 1603-579297-132-3 









































UKOŚNIK MAGICZNY 

Odgadnięte wyraz]^ wpiS2. do diagramu poziomo 
i lawoskośnfe, 

1) wawelski — pokonany przez szewczyka SkuPę, 

2) śmoluch^ brudas Lub oziawiak sympatyczny, 
porządny, 3) rolnicy orzący ziemię, 4) przygotowuje 
potrawy, diabeł,, bies lub grzyb trujący^ grecka 
muza poezji mltosnej (dtugi czas + zaimek (wska¬ 
zujący), 7) zbaczanie statku z linii kursu pod wpły¬ 
wem wiatru^ prądu morskiego; dryf. 



z LOGIKĄ NA TY 

Którą z postaci: A, B, G czy D należy 
wstawić w miejsce znaku zapylani a, aby logi¬ 
cznie uzupełniała zestaw ludzików? 



L ; ŁĄCZ PUNKTY! 
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Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki dzisiejszej 
Abrakadabry, możesz w nagrodę za wytrwałość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi kolejne 
punkty od pierwszego do ostatniego. 







Odgadnij wyrazy S^literowe o podanych znaczeniach I wpisz je do 
diagramu tak, aby w polu z Itczbą znalazła się jedna litera, 
w następnym — dwie, a w polu wewnętrznym — trzy lilęry. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od dały tego numeru pod 
adresem; ,,Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, OO-SiOl Warszawa, 
,,Zadanie premiowane nr 900'\ 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 nagród po 
50 000 złotych. 

PRAWOSKRĘTNIEt 1) rozprawa sądowa, Ż) pęk kwiatów, wiązanka, 
3) topola czarna, 4) biała broó o długiej klindze używana w XVI-XVII 
w., 5) przedsiębiorstwo, 5) miejsce na liście klasyfikacyjnej, 7) broń 
sieczna pośrednia między mieczem a szablą. 6) zwierzę płci 
męskiej, 9) mięso z Konia, lOj otwór na szczycie lub na zboczu 
wulkanu, którym wydostaje się lawa, 11} naciskasz ją, otwierając 
drzwi, 12) atisz- 

LEWOSKRĘTNIE: 1} niewielkie zabrudzenie ubrania, 2) tkanina 
jedwabna lub p6ljedwabna przetykana złotą tub srebrną nitką, 3} 
udanie srę czegoś, powodzenie, 4) mech rosnący najczęściej na 
pniach drzew i skałach, 5j tama, 6) używany do malowania 
paznokci, 7) warstwa węgla w ziemi lub stały pomost poziomy 
między burtami statku, S) warzywo liściowe, 9) but z cholewką do 
kostek, 10) brzeg, kraniec, 11) w powiedzeniu: mlekiem i miodem 
płynąca, 12) Emilia, uczestniczka powstania listopadowego. 




TEATR CIENI AERAKADABHY 

(k 

Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weż ołówek 
lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Roi- 
' wiązanie otrzymasz natychmiast bo na tym polega nasz teatr cieni. 
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JEDNAKOWE OBRAZKI 

Wśród dziewięciu obrazków — na pierwszy rzut oka jednakowych 
- tylko dwa są identyczną. Które? 

II t ,« 

i]aD-Hccęi=[i]eKi 


TAJEM¬ 

NICZE 

DZIAŁA¬ 

NIA 


id- 


aa"Ha0=BS0 


w tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematyczne działa¬ 
nia na liczbach. Każdy rysunatizek tp jedna cyfra. Powtarza^co się 
w tym układzie takie same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami zarówno 
W kierunku poziomym, jak I pionowym. Startr 

ROZWĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 865 
Z 61 numeru „Świata Młodych” z dnia 30.07.1991 r. 

PriwoskoAnrt: poinęa. oOrtM. ztwwly, schron, ob«r«lt. skouHik. rumkn^a. wicwka, 
krabn. kranu, kontur, lupelo 

Lowoskośnle; powuŁrzt. odwso*. zswr^L Otwon, ikorsk. ni«dzi»łi, wkiało, krmka, 
kriOort. tcondna. lu|rtur. 

Nagrody (m 50 000 zl wyhmniaK: 

kUfU Cx<M^ - ŚflMtM, iingd* PziMfią* - PoHo*, Ann* Juucuk - Łćdt, llwta Kandridia 
- Cliofnńw, KmU lhi«k±a-Putnia, Aiwu Pivtak - Tofluudw Młł, BnMi HA - Gnidiltdi, 
twom Runtian - KraU«, Etfyti Skupina - LwidznWrz, Piotr Tirkotii- Oteyna Li±. 

Artw; STAMSLAf BISKO Ortz irg „fijrold", „Crucipuzzłe", „Mondo Enigmisiloo'* i ..Słsp 



nedsgiśn koinękinc 
brantf (red. nscz.). Surirta 




{z-ca rod. 


I. 

{z-ca red. nacz.) 

Adres radikcfl: d. lUOkolDw«h 4 ^ 00661 
wartzawm. tdoz: 613656. Tstsibfiy: radaklor 
neczalny: ZI-IS-SI, z-ca radL nacz. 
— 02 S 66 -iar sahratan nOtkeUL ^ 6ZS^2S46; 
dziw łacaaości z czytainikałn — 21-61-13; 
dział sportowy I zapmarseowoA — 21-6B-26; 
dział apcrfaczno^wyiiJiawiiwozy — 21-<7-06; 
dział Imłlbry 836-77-21; totoreportarzy 


-2166-28; dsial raklamy, promacji i hołpor- 
Eażu oraz dział produkcji wydawntczaj 
^ 26-21-42. Nie zamówionych nufłariaMw re¬ 
dakcja nia zwraca. 

WTUAWCA: S, P. .,ŚwlBt Młodych", Waruawa. 
ul. Mokotowska 24. Prazas Zarządu — Jsm 
O reslnMi. »*jin«r koida bankowego: PSK III 
OWwa 370015673811. 

OgloszerHa przyirmijo radakcja — tel. 
21-1668 


W- 


Za iTSśe DgloazeA rerW^oia nie odpowiada. 
Informacji o warunkach i tanninach pranuina-^ 
raty udzioiaję wszystkie oddziały RSW „Pra- 
sarKsiążka-fhjdi' oraz urzędy pocztowa. 
SKŁAD! właany- 

ŁAMAME Sup«r)^-.^SP'Zo.oi., Warszawa, 
ul. wynalazek Z 1 lx S1237S lic. fidi 43-1766, tal. 
49-74-21 do 6 w. 356. 

DRUK: Drukannia Prasowa SJL w Lodzi, 
ul. J. PUudskiego 82L 


Ukazuje srę !?d; 1949 r, 
, Nr 77 (4912) 
Wychodzi: wtorki l soboty 
Nr indeksu 350411 ’ 
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O pr ąco w M N ł flfiąwiw łlacMIgwetllMBtElU łWWEl RĘKAWEK. 


































































































































































w numerze 50 „Świata MJo- 
dych'\ w Lecte Robinsona, 
ogłosiliśmy koi<urs. Chodziło 
w mm o odpowiedź na pyta¬ 
nie Jakie trzy rzeczy, niezbęd¬ 


ne do przeżycia, chciałbyś 
mieć w przypadku znalezienia 
się jako rozbitek na bezludnej 
wyspie. Odpowiedzi napłynę¬ 
ło sporo, ale wiele z nich było 



bardzo nieokreślonych — na 
przykład: coś do picia, jakieś 
jedzenie, dach nad g/ową ilp., 
a także zawierały różne ,,wy¬ 
myślności", iak słone paiuszki 
czy płecak pełen słodyczy. 

Większość uczestników 
konkursu podawała jednak 
odpowiedzi bardzo przemyś¬ 
lane i konkretne, a powtarza¬ 


jące się trzy rzeczy — to nóż, 
kociołek i zapałki Komisja na¬ 
szych redakcyjnych Robinso¬ 
nów wytypowała sto odpowie¬ 
dzi w te] grupie i wylosowała 
jedną. W ten sposób jedyną 
nagrodę — książkę S. Sos¬ 
nowskiego i J. Stykowskiego 
,,Sakwa Włóczykija*’ wyloso¬ 
wał Robert Nadasz ze Święto¬ 


chłowic. Gratulujemy! Książ¬ 
kę (z dedykacją!) przesyłamy 
pocztą. 

Wszystkim uczestnikom 
konkursu dziękujemy! Na po¬ 
żegnanie przytaczamy odpo¬ 
wiedź Anity LojewskleJ z Tere¬ 
spola: ,, f) sptyl 2) odwaga, 3) 
rozum". Bardzo nam się to 
podobało! tsj) 




























































































































































































